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P i s r w s s e  k r o k i
t>-

ł>M vszy  now ego  S e jm u  będzie
ty a 'w zględem  p o lity c zn y m  n ie w y ra ź n y m , 
fern n v sz y m  ty g o d n iu  S e jm , p o a a  w ybo  
z J !  Jh a rsz a lk a , n ie  b ęd z ie  m ia ł ofeazyi do 

s iiifes to w an d a  sw ej fizyognom ii p o lity -
° się  to  d o p ie ro  p rz y  w yb o rze

bór en-ta R zeczy p o sp o lite j, k tó ry  to  w y-
J> s ta n ie  się to

n ta  R z e c z y p c   ... ..
i w W b a sz y  ch  s to s u n k a c h , ze zw y k łeg o  w 
Sie i?1 r e P 'U blikach a k tu ,p a ń s tw o w e g o , s ta ł 
M elt' 0111 P o lity czn y m , 'p rz y  k tó ry m  d w ie  
Sty *Kl.e s tro n y  S e jm u  p ie rw szy  ra z  zm ie rz ą

o ły*
s jg /^ ts c z n ie  i  to  p rze jd z ie . S e jm  będz ie  m u - 

P rz y s tą p ić  do n o rm a ln e j,  co d z ien n e j 
Atto.y’ k tó re j  je s t ty le  i t a k  ró ż n o ro d n e j, że 
^  w y+ł0:by  je1 n a  lep ie j z łożony  o rg an izm . 
\toQl£ . t  n im  o b ecn y  S ejm . Nie u le g a  w ątp li*  

'?■ t Pod ty m  w zg lęd em  p r a s a  p ra w ico - 
W w a s.i u szność , że ty lk o  S e jm  o s k ry s ta -  
Cy- ; ,a ile .i w ięk sz o śc i będzie  zd o ln y  do ;wa- 
t-ić t 6 t ylk o  S e jm  ta k i  b ęd z ie  zd o ln y  w y ło - 

k tp ry  będzie  tem , czem  rz ą d  w 
Powi • aob P n n la m e n ta rn ie  rz ą d z o n y  cli być 

j, Uieu: in ic y a to re m  i w y k o n a w cą .
^  o b ecn y  z a p o w ied z ia ł p rz e d  k ilk u  
^eait-1’ ze Zi8°dnŁe ze z w y c z a ja m i p a r ła - 

^ "hym i, z a ra z  po w y b o rze  p re zy d en ta  
k  \ t a  z łoży w  jego ręce  d y m isy ę . R ząd  
W ry°W aka — to  rz ą d  n ie p a r la m e n ta rn y
tiC ^   ̂ o trz y m a ł się ty lk o  d z ięk i te m u , że’ 
^ ł r , CZWarte oza.su jeg o  u rz ę d o w a n ia  p rzy  
t ^ Vpan a  ozas ' b ezse jm o w y , n a  czas w y b o ru  

®.ei 1Uu- i n n a  rz ecz  obecnie, gd y  ao- 
e.im ju ż  je s t ,  g d y  m o że  i  p o w in ien  m ieć 
m ę W ty m  k ie ru n k u ,  ab y  jeg o  m en to - 

t&by • e, k y ły  c z y n n ik i poza n im  s to jące , lecz 
tcto ^ b o n t r o la  n a ,d w y k o n y w a n ie m  jego  
^  leża ła  w  rę k a c h  lu d z i jeg o  zaufa-

A
% e 'r r te in  w ła śn ie  leży  tru d n o ść , że sam a  
% jjj f10 w y s ta rc z a , że sa m o  u z n a n ie  p o trze - 

o l e’St ró w n o z n a c z n e  z je j w p ro w ad ze - 
dch  ,V czyn. S k ą d  w z iąć  tę  w ięk szo ść , z ja- 
ttohió cz?ści  sk ła d o w y c h  ją  u tw o rz y ć , ja k  
Hfcy 07a -y  ~~ o tw o rz o n a  — p rz e t rw a ła  d łu ż  
?tkicu \  b y ła  z d o ln ą  do czy n u ?  W e - w szy ­
to -ryy^bnnstwacih, w  k tó ry c h  p a r la m e n t  al-

większOłść sk le ić . Ś ro d k i do tego  ce lu ?  To 
d la  p ra w ic y  n ie  je s t  d e c y d u ją c e : k ażd y ,
choćby  n a jw ię k sz y  w ed le  w ła sn e g o  rój po ­
ję c ia  ia jc lak  b ęd z ie  p o żą d an y , by leby  głos 
sw ój p rz y łą c z y ł do za b ieg u  ch ó ru , sk rz e c z ą ­
cego: n a ro d o w y ! W id z im y  to n ą  p o s tę p o w a ­
n iu  p ra s y  p ra w ico w ej w obec lu d o w có w  z 
obozu  W ito sa . W  czasie  akc*.R w yborczej 
p isa ło  i m ó w iło  się  o n ich . ja k  o w y rz u t­
k a c h  sp o łecz eń s tw a , u ia  k tó ry c h  k ry m in a ł ,  
a n ie  s a la  s e jm o w a  p o w in ien  być m ie jsc e m  
p o b y tu ; po w y b o ra c h  p isa rz e  p ra w ico w i 
w ło ży li n a  ręce  rę k a w ic z k i, a  m ó w cy  n a  l i ­
sta. k a g a ń c e  i t r a k t u j ą  ty  oh sa m y c h  lu d o w ­
ców p rzez  rę k aw icz k i, bo m a ją  00 p a rę  g ło ­
sów .

P ra w ic a  w ie, co rob i, s z u k a ją c  n a  g w a łt  
i z o 1 ta ra m i w ięk szo śc i. Oto w y s tę p u je  m i­
n is te r  s k a rb u , n a  ra z ie  p. J a s trz ę b s k i,  a le  
k aż d y  in n y  będzie m u s ia ł  to  s a m o  ro b ić  i 
p o w ia d a : S e jm  m u s i u c h w a lić  n o w e p o d a ­
tki,. m u s i p o d w y ższy ć  p o d a te k  g ru n to w y  i 
dochodow y , m u s i u c h w a lić , p o d a te k  o b ro to - ' 
w y, m u s i  u c h w a lić  k i lk a  n o w y ch  'p o d a tk ó w . 
A w  ja k im ż e  ce lu  d a li się  — z a  g ru b e  m i­
lio n y  — w y b ra ć  p rzez  rh je n ę  o b sza rn icy ; 
d y re k to rz y  baraków, p rz em y sło w cy ?  Czy 
k to ś  sąd z i, że w esz li do S e jm u  n a  to, ab y  
sieb ie , sw e p rz e d s ię b io rs tw a , sw e zy sk i opo­
d a tk o w a ć ?  Od p ła c e n ia  p o d a tk ó w  je s t  m a ­
sa, k tó r a  m a  d ąć  p o d a tk i  p o śre d n ie , zaś  pp.

o b sza rn icy , f in a n s iśc i, p rzem y sło w cy , m u ­
szą  sw e zy sk i i d y w id e n d y  m ieć  n ie n a ru sz o ­
ne.

S z u k a ją  w ięc  s u k u r s u  d la  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  teg o  z a m ie rz e n ia  i zn a leź li — żydów . 
S łu sz n ie  p isze  „R o b o tn ik ", że w śró d  żydów  
p rz e w a ż a ją  syon iści, p rz e d s ta w ic ie le  in te r e ­
sów  w ięk sz y ch  k u p c ó w  i  p rzem y sło w có w , 
ty p o w i p rz e d s ta w ic ie le  b u rż u a z y i, k tó re j 
id e a łe m  p o lity c z n y m  je s t  w o ln y  h an d e l, 
z n ie s ie n ie  m o n o p o ló w  i t. d. W sp ó ln o ść  in ­
te re só w  ła tw o  p o k ry je  ró żn ice  p o g ląd ó w ; 
m o ż n a  ,,D w u g rq szó w ce“ z a k a z a ć  zb y t j a ­
s k ra w y c h  w y s tą p ie ń  a n ty s e m ic k ic h  i  p a k t  
g o to w y : ks- L u to s ła w s k i i G ru n b a u m  tw o ­
r z ą  w ięk szo ść .

T a k  sobie w y o b ra ż a  p ra w ic a  m o żn o ść  u- 
tw orzen ia . w ięk sz o śc i i p o c h w y c e n ia  r z ą ­
dów . A ja k  sobie w y o b ra ż a  lew ica  o s ią g n ię ­
cie teg o  celu , je d y n ie  w s k a z a n e g o  w  u s t r o ­
ju  p a r la m e n ta r n y m ? D o tąd  s k ^ - o - b - 'r w a ­
n e j lew icy  w ła śc iw ie  n ie m a ; n ie  m k m a  je ­
szcze dziś  n iek tó ry ch js .tT O n n ic tw  (N PR!) z a ­
liczyć z p ew n o śc ią  do lew icy  i z te j ra c y i  
w sze lk ie  k o rn b in ac y e  s ą  n iem o ż liw e  Je d n o  
w szak  je s t  p ew n e : z a rz u t  p ra w icy , ja k o b y  
lew ica  c h c ia ła  się  o g ra n ic zy ć  do sam ej ne- 
g acy i je s t  b e z sen so w n y m ; lew ica  m y ś li 
zu p e łn ie  o b ezczy n n em  p rz y g lą d a n iu  się  ło ­
w o m  p raw icy , ab y  po ich  u d a n iu  b aw ić  
sie  W b ezp ło d n ą  opo.zycye. L ew ic a  chce być 
i — n a sz e m  z d a n ie m  — b ęd z ie  b a rd z o  a k ty ­
wną.. b a rd z ie j a k ty w n ą , an iże li to  p ra w ic y  
podobać się  b ęd z ie ;

N a ra z ie  S e jm  ro b i p ie rw sze  k ro k i. S ą  o n e  
n ico b o w iąz u jące , a le  po  p ierw »zvcb  n a s tą ­
p ią  dalsze , k tó re  zad ecy d u ją , o  rrzy cy fo śc i.

Otwarcie nowego Sejmu i Senatu
(Telefonem od koresootideniu , Naprzodu*)

W arszawa, 28 listopada. 
Dziś Naczelnik państwa dokonał otwarcia no­

wego Sejmu oraz Senatu. Przed posiedzeniem 
Sejmu odbyło się

NABOŻEŃSTW O
w katedrze. Kazanie wygłosił ks. jezuita Pawel- 
ski. Na nabożeństwie obecny był Naczelnik pań­
stw a ze świtą. W nętrze katedry wypełnili przed­
stawiciele państw obcych, senatorowie i posto-

konaw ęzej staję przed tymi, k tó rzy  m ają p raw o o 
niej sadzić. Lecz w arunki, w  k tórych  p rzem aw ia­
łem kilka łat temu, b y ły  zupełnie od obecnych od­
mienne. C ztery  la ta  tem u o tw ierałem  Sejm u sta ­
w odaw czy  w  chwili, gdy w różnych częściach na­
szego państw a nie byliśm y jeszcze gospodarzam i, 
gdy los nasz b y ł bardzo  niepew ny, gdy  z w ielu 
stron dochodził do nas gorący  oddech wojny- 
Szczęśliw y jestem , że mogę o tw orzyć  p ierw szy

' u thoea a'u u > w m or.y  c ił p a r i a m e u i  cu- staw icie !3 państw  opcycii, senatorow ie i posio- Sejm zw yczajny, nie naw ołując do obow iązku no- 
fi° u teoh  (A n g lia ) , a lb o  m o c ą  sw e- wie. Po praw ej stronie, w  loży przeznaczonej dla w ®i walki, lecz do obowiązku spokojnej pracy po-
r ła <kie • j F r a n cy a) f a k ty c z n ie  d e c y d u je  o nuneyusza papieskiego zasiadł arcybiskup Efezu . kołowej, pracy , k tó ra  tem  spokojniejszą być mo-
M  tw _1 i a l a,l ,n° ś c i  rząd iu , j e s t  r e g u łą ,  że m onsignore Lorenzo Lauri. Na froncie prezbite- że, że granice nasze są ustalone i my sporów o
h- y z P ra w e i z lc,we-i s t r o n y  ryuiti zasiedli 'p rezyden t m inistrów  dr N owak i b. n‘,? orężną rozpraw ą sami wszczynać nie zamle-
n 01 jeg n  aw c:zpj> c z a s e m  ze w zm io cn ie- m arszałek  sejm ow y Trąm pczyński, za nimi mini- rzam y i że zadrażnień z którąkolwiekbądź strona
J f 1*1 k r a in  P ° 2 y c y i ’° l(l ś r o d k a ,  W  k la s y  cz- s t row ie i podsekre tarze  stanu; po lew ej stronie ,5' e szukamy. W  poprzednim  Sejmie sp raw y  ty -
\(,C ^ ó c h  w  A n g lii, g d z ie  fotelu N aczelnika państw a przedstaw iciele państw  czące się naszych  stosunków  m iędzynarodow ych

b y ły  nieraz przedm iotem  nam iętnych sporów  i
OTWARCIE SEJM U.

O godz. 12.30 p rzy b y ł do Sejmu Naczelnik pań­
stw a  w  otoczeniu adiu tan tów  i św ity , pow itany 
u drzw i p rzez d y rek to ra  kancelary i sejm owej.

Naczelnik państw a  by ł w m undurze, na k tórym  
w idniała w stęga  m arszałkow ska. Gdy w szedł do 
sali sejm owej, rozległy  się entuzyastyczne o-

te a n  . axs?’. “““  " k rzyk i:hT’ a m .,, s io w a  p o ję c iu  m e  m-a wiieKSZo-
hhjgi n ie  m a  ta k ie j ,  k tó ra b y
kW p,,,.a  .lak  to  b y w a ło  w  S e jm ie  u s ta -

OWóph ‘. - “ “ ‘“ KiMiKiiJiU) vv --VŁ1'SW, lOtCIU 1
ł>Z;lr]. .  W ieków  d w ie  p a r ty e  luziowiały się  obcych 

v?tyśći Ziawsize u  s te ru  b y li a lbo  k o n se r -  
^ ta s t c’„ j llko lib e ra li. W e F ra n c y i  n a to -  

S tro n ^ Clei -iu z ’ z P o w o d u  ro z d ro b n ie n ia  
cv b r2cw 1Ctw’ p o w s ta w a ły  k o a licy e  i b lo k i 

0,W-a,n„ lcz k n ia :  p r a w a  czy lew a  b y ła  z a

k s t  I ’ .a1.bo lib e ra li.
i u ż ’ z  P o  , ------

P r z c p 0 ’ p o w s ta w a ły  k o a liey e  i b lok i, 
'W-a-n-, lcz k o ia :  p r a w a  czy le w a  b y ła  za-

J a kż
b raw i11 sy s te m  za s to so w a ć  u  n as , k ied y  

k a l e t a  tpca  sa|m a  p ra ez  się, a n i  le w ic a  w

krt aW c,Vm Ja k  t0  b y w a ło  w  S e jm ie
cr! . sw ó j ro b ić  za w is ły m  od

y .. w ó c li g ło só w ?  Je s t  to  n iep o d o -
tta  1 d la  p ra w ic y , k tó r a
V > i u ,  yr, ^ łę s lo b sz a  i k tó re j  cele są  tego
^0 c źćłecvua  tTłużaz^  m e,t^ P rzew ag a- je j 

'j, ̂ t& łab y  ^ ? w a n e So o p o ru  sp o łe c z e ń s tw a

j K i , f t a b  rz
b a w

y się.
zeczy p ra w ic a  d o sk o n a le  z n a  i

t
'p łu ją c  w  sw ej p ra s ie  c iąg łe  do 
W ięksaaści, ro b i te ż  — sw o ją  m e-f eb ia

j .  i*  -------?' *----   » " WJ«  liil;
-  * k u la s a m i — s ta ra n ia ,  a b y  ta k ą

NiecIT żyje Naczelnik państw a!
L .w a  strona sali w sta ła  z miejsc.
Naczelnik państw a  w stąp ił na .trybunę sejm o­

w ą. Po p raw ej i lewej stronie try b u n y  stanęli d y ­
rek to r protokołu dyplom atycznego hr. P rzeździec- 
ki i szef kancelaryi cyw ilnej N aczelnika p ań stw a  
p. C ar.

Gdy skończyła się ow acy  a dla Naczelnika pań­
stw a, ter. w ygłosił następujące przem ów ienie:

MOWA NACZELNIKA PAŃSTW A.
Panow ie posłow ie! P o raź  drugi mam zaszczyt 

o tw ierać  Sejm Rzeczypospolitej polskiej, poraź 
drugi jako najw yższy  p rzedstaw iciel w ład zy  w y -

burzliw ych  scen, w zbudzając przez to niepokój 
znacznie szerszych  kół obyw ateli, niż to  by ło  za­
m iarem ’ pp. posłów . Zw racam  przeto  w aszą  u w a­
gę, panow ie, na konieczność zachow ania w  tej do­
niosłej dziedzinie spokoju, dla k tórego dostateczną 
podstaw ę stanow i zarów no w iara  w e w łasne siły, 
jak i zaufanie do sojuszników i przyjaciół, któ rych  
posiadam y, a k tórym  Po lska  ze sw ej s trony  da­
nego słow a dotrzym ać potrafi.

Z pom iędzy zagadnień doby obecnej na p ierw ­
szy  plan w ysuw a śię niechybnie najgoręcej od­
czuw ana potrzeba uregulowania finansów pań­
stwa. P rzez  ubiegłe cz te ry  la ta  stan  gospodarczy 
kraju uległ znacznej, w idocznej dla w szystk ich  po­
praw ie, k tó ra  n iestety  nie odbiła się ' na stanie 
skarbu państw a. N iew ątpliw ie źle jest pocieszać 
się w  nieszczęściu tem , że inni cierpią na tosamo, 
lecz w  tej w łaśn ie  spraw ie to, że cała  Europa 
pow ojenna cierpi na tęsam a chorobę, poz\yala mieć 
nadzieję, żc dokonany będzie m usiał być  wysiłek 
wszystkich, aby  pokonać te  niezw ykle ciężkie i 
skom plikow ane trudności, aby  w yszed łszy  z okre-
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su chorób pow ojennych, pow rócić do stanu zdro ­
w ej i norm alnej egzysteneyi. Nie zw alnia nas to 
jednakże od obow iązku w łasnej w ytężonej p racy , 
m ającej na celu radykalną  popraw ę w arunków  ży ­
cia państw ow ego w  tej dziedzinie.

P anow ie rozpoczynacie pracę, k tó ra  na innych 
podstaw ach  oparta , zniew alać w as będzie do in­
nego życia, niż to, k tó re  dotychczas w  tej sali pa­
now ało. Jesteście  panow ie , p ierw szym  Sejm em , 
opartym  na konsty tucy i R zeczypospolitej i stano­
w icie punkt zw ro tn y  w  życiu państw a, k tó re  w y ­
chodząc z okresu  tym czasow ości, w stępuje na 
drogę norm alnego rozw oju. W  tej p racy , k tó ra  
w as czeka, razem  z w am i p racow ać  będą inne je­
szcze rów norzędne o rgana państw ow e. D otych­
czas życie polityczne R zeczypospolitej nie w y k a ­
zało  w ybitnych  zdolności naszych  do w spółpracy- 
Sądzę przeto , że będę w  tym  w ypadku  rzeczni­
kiem  w szystk iego , co żyje i pracuje poza tą  salą, 
gdy  zw rócę się do panów  z apelem , abyście 
p rzyk ładem  swoim  stw ierdzili, że w  naszej oj­
czyźnie istnieje m ożność lojalnej w spó łp racy  lu­
dzi, stronnictw  1 Insty tucyj państw ow ych . Chcąc 
zaś w ierzyć, i e  panow ie tę  w spó łp racę  dacie, ży ­
czę w am , aby  każdy  z panów  u kresu  swojej być  
m oże długiej działalności, doczekał się najw yższej 
dla każdego pochw ały , że by ł w łaściw ym  czło­
w iekiem  na w łaściw em  miejscu. O głaszam  p ierw ­
szy  Sejm  zw yczajny  R zeczypospolitej za o tw a rty  
i pow ołuję na przew odniczącego najstarszego  w ie­
kiem posła.

PRZEW ODNICZĄCY ZE STARSZEŃSTW A
Na końcu przem ów ienia Naczelnik państw a  w e­

zw ał na jstarszego  wiekiem  posła do objęcia p rze­
w odnictw a. Posłem  tym  by ł p. Browrtsford.

N astępnie Naczelnik państw a  opuścił salę sej­
m ow ą. O dy w ychodził, pożegnano go znów  entu- 
zyaslyczną  ow acyą.

ŚLUBOW ANIE POSELSKIE
P o se ł B row nsford  objął przew odnictw o i ua se­

k re ta rzy  pow ołał postów  Stęślickę i C zerbę 
(Niemca). Ci posłow ie złożyli naprzód ślubow anie 
poselskie, a następnie przystąp ili do imiennego 
w y w o ły w an ia  posłów , k tó rzy  kolejno składali 
ślubow anie. P odczas ślubow ania zdarzy ł się 

BURZLIW Y EPIZOD 
gdy poseł C hruckij na w ezw anie do ślubow ania, 
odpow iedział po rosy jsku:

— Prisiagaju .
Z erw ała  się w tedy  burza  w  Sejmie i pod ad re­

sem  Chruckiego pad ły  okrzyki, że w Sejmie pol­
skim  obow iązuje język  polski. W ów czas poseł 
C hrucki pow tó rzy ł po polsku:

— Ślubuję.
D alszy przebieg  ślubow ania odbył się spokoj­

nie.
N a tem  posiedzenie zam knięto.
P rzew odn iczący  ogłosił, że następne posiedze­

nie Sejm u odbędzie się w piątek 1 grudnia o godzi­
nie 16, Na porządku dziennym  następnego posie­
dzenia w y b ó r p rezydyum  i w niosek nagły  posła 
L leberiuana o w ypuszczenie na wolność a resz to ­
w anych  posłów : Królikowskiego, M arka i Łuckie- 
w icza.

O TW A R C IE SENATU
O godzinie 4.30 nastąpiło  w  sali posiedzeń Sej­

mu o tw arc ie  Senatu. O tw arcia  dokonał Naczelnik 
pań stw a  z tym sam ym  cerem oniałem , co p rzy  o- 
tw arc iu  Sejmu. W chodzącego na salę Naczelnika 
pow itano burzliw a ow acyą.

PRZEM ÓW IENIE NACZELNIKA PA Ń STW A
P anow ie senatorow ie! W ielką jest tra d y c y a  S e­

n atu  w  Polsce. W  dziejach dawnej, Polski, k tó rą  
odnajdujem y nietylko w daw nych księgach i w 
badaniach w spółczesnych historyków , ale której 
pam ięć żyw im y nieraz płom iennym  w ybuchem  w 
sercach  tęskniących do siły  i potęgi naszej o jczy­
zny, p raca  i w y trw a ło ść  senato rów  w p ły w ała  na 
losy kraju. Lecz konsty tucya  obecna zakreśla  S e ­
natow i rolę skrom niejszą. Czyni ona z panów  nie 
g łów ny m otor p racy  państw ow ej, ale zgodnie z 
duchem  konsty tucy i w spółczesnych krajów  dem o­
k ra tycznych  nakazuje w am  być rzecznikam i roz­
sądku, rozw agi i m iary  p rzy  spełnianiu zadań po- 
ruczonych naczelnym  organom  w ładzy  państw o­
w ej. Z p racy  w aszej, panow ie będziecie musieli 
z konieczności, w ynikających  z postanow ień kon­
sty tucyi, p rzy jąć  za dew izę sw ej działalności m ia­
rę, by  uniknąć zby tecznych  ta rć  i konwiktów, k tó ­
re p o w staw ać  m ogą m iędzy w spółrzędnie pracu- 
jącem i insty tucyam i państw ow em u Panow ie! P rz y  
w ybujałej u nas i n iezw ykle ostrej, choć-często  
bezskutecznej w alce ugrupow ań politycznych, 
b rak  poczucia w iary  stanow i nieraz o w ysokiej 
szkodzie dla tego, co. w szystk im  jest drogie, dla 
p racy  nad w zm ożeniem  sił i odbudow y dobrobytu  
państw a  i jego obyw ateli. Pozw ólcie więc pano­
w ie w y raz ić  życzenie, abyście jako instaneya pań­
stw ow a, rep rezen tu jąca  umiar, staw ali w  ciężkiem 
zadaniu w spó łp racy  zaw sze  po stronie tych, k tó ­

rzy  czy to ' z urzędu, czy  ze skłonności łagodzą 
tarcia , zm niejszając konflikty i doprow adzając do 
koniecznej rów now agi zam ierzeń, celów  i śro d ­
ków . O głaszam  Senat R zeczypospolitej polskiej za 
o tw arty  i pow ołuję na przew odniczącego n a js ta r­
szego w iekiem  sena to ra  p. B olesław a Lim anow ­
skiego.

W  tym  momencie nastąp iła
W ZRUSZAJĄCĄ SCENA

Tow . Lim anow ski w sta ł ze sw ego m iejsca w  
ław kach  zajętych przez senatorów  socyalistycz- 
nych i p row adzony  p rzez dw óch kolegów  pod­
szedł ku trybunie. G dy zbliżył się na odległość 
dw óch kroków  do N aczelnika państw a, ten g ło­
sem w zruszonym  przem ów ił: Miło mi pow itać  je­
dnego z najstarszych  bojowników o niepodległość 
Polski. Naczelnik podszedł ku tow . Lim anow skie­
mu i uścisnęli sobie ręce.

Naczelnik państw a w śród  ow acyjnych  ok rzy ­
ków  opuścił salę.

Tow . Lim anow ski zagaił posiedzenie slow 
Milo mi i jestem  szczęśliw y, że jako socyf 
polski o tw ieram  pierw sze posiedzenie Senatu* 

Następnie zaczęło się
ŚLUBOW ANIE SENATORÓW , 

przyczem  pow tó rzy ła  się scena z P ° ,  ?Lan- 
Sejmu. G dy senato rka  ukraińska Helena Le .(1) 
kow ska pow iedziała pb ukraińsku: prySf lldnO
tow . Lim anow ski odezw ał się: Czy tak tr
m ów ić po polsku? W  tej chwili senatorka P° - 
rzy ła  po polsku: ślubuję. ^

P o  zakończeniu ślubow ania senator Buzek 
row ał ...

TYM CZASOW Y REGULAMIN #  
Regulam in ten jest iden tyczny’* z regu a e. 

Sejm u ustaw odaw czego ze zmianami techru ^  
mi. Regulamin ten będzie obow iązyw ał do ^  
dnia. Do tego term inu z derze się kom isya r£* 
m inow a dla ustalenia r .  gul aminu..

N astępne posiedzenie w piątek.

Zaostrzenie sie stosunków francusko-niem ockicti
W iedeń (AW.) T ute jszy  św iat dyplom atyczny 

i pism a w ieczorne zajm ują się p raw ie w yłącznie 
w czorajszą francuską R adą m inisteryalną, w  k tó ­
rej w ziął udział m arszałek  Foch. K om unikat w y ­
dany  w  P a ry ż u  jest dow odem  zaostrzen ia  się 
sy tuacy i. Już ośw iadczenie p rogram ow e now ego 
rządu  niemieckiego nietylko nłe zadow olnilo rzą ­
du francuskiego, ale w yw ołał jak najw iększą nie­
ufność w  'P ary żu . „Neue freie P re sse“, reasum u­
jąc w ypadki dnia w czorajszego, s tw ierdza, że 
ea ła  Europa sta je  przed now eni cieżkiem p rze­
sileniem. S y tuacyę komplikuje jeszcze to, że 
F ran cy a  zdecydow ana jest do użycia jak najda­
lej idących środków , b y  zmusić Niemcy do w y ­
pełnienia zobow iązań reparacy jnych . .Bezpośre- 
dniem  następstw em  tego k ry tycznego  położenia 
m iędzynarodow ego będzie — jak tw ierdzi „Neue 
freie P re sse “ — now y spadek m arki niem iec­
kiej. k tó ry  spotęguje n iebezpieczeństw o zabu­
rzeń  społecznych w N iem czech. W sposób podo­
bnie alarm ujaey p rzedstaw ia  sy tu acy ę  „W iener 
A lig. Ztg.“.
FRANCYA „BIERZE PO D  ROZW AGĘ" OSTRE 

ZARZĄDZENIA 
P a ry ż  (PAT) O w czorajszych  naradach  w  pa-

któr*
łacu Elizejskim w ydane póloficyalną not?V a uik 
pow iada: Poniew aż kenfereneya brukselsK 
mo życzenia rządu  francuskiego, być m,° ’nCyii 
odbędzie się, poniew aż rezu lta t tej kom£ 
być może, nie dopisze i. w szczególności 3 
że R eiclistag zapew nił kanclerzow i Cunowi ^  
szo ść ,-k tó ra  akceptow ała  notę W irtha w t,y 
w ie reparacy j tj. o św iadczy ła  się za (eI ’ ara- 
Niemcy nie w ypełn iły  sw ych zobowiązań  ̂ ^  5jj, 
cyjnych, jest zrozum iałe że rząd francuski . 
nym  zam iarze uzyskan a zap ła ty  stara sie 
dać, jakie środki może sobie zapewnić d * ng 
gnięcia tego celu. Jak  się dowiadujemy. ^ 0. 
są  pod rozw agę zarząd  .enia uw ażane za . 53 
wiednie ([0 zrealizow ania żądań francuski- 
one następujące: •') ArPń ^ e$0’

1) zupełna konfiskata obszaru  naare 
obsadzonego obecnie p -;zez Francyę. k° a " pfzeZ 
k tó ra  ma zastąpić urzędników  niemieckie 
urzędników  francuskich

2) obsadzenie 2(3 czH.ci zagłębią ^ u*,r^ pe\Va' 
nie z Essen i Bochum tak, że Francya 1  
sobie węgiel reparacy jny  a nadto koks P°
dla przem ysłu  francuskiego.

Zwycięstwo Ameryki na konferencyi 
lozańskiej

kenferencyi doniosłych zmian mówi się pcyj ^  
tw arcie  o m ożliwości odroczenia ko° ^  pC|by

W iedeń (AW.) „Neue freie P re sse "  donosi z 
L ozanny: W czoraj na konferencyi wschodniej na- iw a m c  u tuu tu w u N i m nuw —  -  ję ou--
stąpił nieoczekiw any zw ro t. Lord Curzon ośw iad .po ło w ie  grudnia, aby  przedtem  mogła e st r
czy ł oficyalnie, źe rząd  angielski -przyjmuje u- konfereneya brukselska, poczem  w  P3 wsc^ ,
stalone p rzez zastępcę am erykańskiego zasady  cznia ponownie zw ołanoby konferency W*1
strefy  gospodarczej i polityki o tw artych  drzw i i dnią. P raw dopodobnie rzeczy stoją N,yt. a .
jest gotów  uniew ażnić um ow ę z San Remo z clieur chce w yzy sk ać  swój obecny P cyjn£ r‘
roku 1920. Jak  słychać, delegacya turecka  dom a- przygo tow ać pew ne zagadnienia rePaL kirrU, an'
ga się uniew ażnienia m andatów , k tó re  m ocar- konferei>:vach z finansistam i am eryk3
stw a  p rzyznały  sobie naw zajem  w  roku 1916.

LIGA NARODÓW  NIE MIESZA SIĘ 
Londyn (AW.) B onar L aw  ośw iadczył w  Izbie

głelskimi i w łoskim i. o f K A
TURCYA I ROSY A —  JEDNA «  . &

P a ry ż  (PAT) Jeden  z członków  de»® 
reckiej w  w yw iadzie ze spraw ozda nopief.r,

^ ~ -1 V fu recka
I W w .y w tauz.lv. *,V/ . p u r
na“ ośw iadczył, że dele -acya tureci ^szy
będzie żądania R osyi o d puszczeńm ,g 
stkich dyskusyj i konfe-n ncyj. Jedna y ĵ oSJ 
rza  p rze rw ać  rokow ań w razie, gfly 
nie b y ła  p rzy ję ta  na konferencyę.
RAKOW SKI ZADOW OLONY Z MUs S  t  y r

gmin, że jest to zupełnie w ykluczonem , by Li­
ga narodów  w  jakikolw iek sposób in terw enio­
w a ła  w  kw esty i tureckiej.

NOTA ROSYJSKA 
Wiedeń (AW.) „Neue freie P re sse "  donosi z

L ozanny. D elegat sow iecki R akow ski w ręczy ł
prezyden tow i konferencyi notę, w  której R osya RAKOW SKI ZAOOWOLUIN* z. n.w— z ^  
ponownie dom aga się dopuszczenia jej do w szy - R - Q . di Rom a" d° n° p0i # '
stkich p rac  i obrad  konferencyi. N atychm iast po zam iy ^  del ” t ro s .yjski Rakowski p0Vvi^' 
p rzybyciu  Rakow skiego R osyanie rozpoczęli in- dzia} §we zadoW olenie z powodu • RoSyi j1. 
tensyw ną czynność. Sam  fakt ich p rzybycia  w y - Mussoliniegro na ko rzyść  zaproszenia stos«n 
sta rczy ł, by  nakłonić także inne delegacye do zer K e r e n c v e  lozańska i wspomniał, . f  > c*sJ 
w ania z do tychczasow ym  system em  tajności. , . r0Sviskie znacznie Hę wyjaśniły zaPo 
Francuzi zaw iadom ili zastępców  prasy , że odtąd . Mussoliniego. ^  ^ ó w  Z°l
będą ich przyjm ow ali 2 razy  dziennie. R aków - i S c r z e n i e  s t o s u j  ^ 0

ski ośw iadczył dziennikarzom , że R osya kw esty ę  arczvch pom iędzy W łochami a R , e st„ 
tureckich  koncesyj naftow ych uw aża za sp raw ę oraz układów
w ew nętrzna  turecką, k tó ra  R osyi bezpośrednio m ocą u{£‘adow ha reprezentoW
nie obchodzi. R osya  go tow a ieśt jednak ta k ie  w tej w arzyszem am i w lo s ta m i
spraw ie udzielić T urcy i na jej ew entualne żą ­
danie pom ocy. R akow ski podkreślił, że delega­
cya  ro sy jska  musi b y ć  dopuszczona do w szy st­
kich p rac  konferencyi, i że R osya niem a ż a ­
dnych zam iarów  zdobyw czych . R osya sprzeci­
w ia się w szelkiej uchw ale, k tó rab y  usta la ła  ty lko 
pozornie w olność cieśniny dardanelskiej, nie u- 
znaje kapitnlacyi, k w esty a  kalifatu m ało ją za j­
muje. R osya nie w ierzy  w  niebezpieczeństw o 
panislam izm u, bo przekonała  się. że uczucia na­
rodow e sa silniejsze niż religijne. 1

ODROCZENIE KONFERENCYI 
Lozanna (AW) W obec zaszłych  ostatnio na

vvi\,uz,iai i\anu  w oui     . — [̂0'
podarczych pom iędzy W łochami ddw 2e ^
m ocą układów  handlow ych ora __+̂ veafl£i

Rosyi.

Rozstrzelanie b. ministrów* g r
P O SE Ł  ANGIELSKI oFVS7^ UM \i 

Ateny. (PAT) W szystkie oso y . ^  ,1
w ie i generałow ie, skazani . roaStrzela ż‘ v\’Ą  \ 
zdradę stanu, zostali ^  A portów , 
angielski zażądał zw rotu  P‘ “pUŚei(; 0ł&'
instrukcyi jego rządu m =i ^ nia sp r ^ °  
w yjeżdża  do Lozanny L*
C urzonow i.
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Wystąpienie Rosyi w
Jedną z najw ażniejszych sp raw , k tó rą  w ielka 

r ‘asa europejska zajm uje się w  zw iązku z konfe- 
Dcy5  lozańską, jest śc isła  w spó łp raca  rządu an- 
rskiego z rządem  sow ieckim , k tórej zew nętrz- 

ym w yrazem  jest zgłoszenie p rzybycia  delegacyi 
Wsy3skiei do L ozanny — 'b ez  zaproszenia. Na ka- 

kroku, szczególnie gdy  na porządku dzien- 
' m konferencyi stanie sp raw a  w y tyczen ia  g ra- 
c iu rc y i europejskiej, okazuje się, że delegaeya 

sv 6 1 m a w  zanadrzu groźbę poparcia p rzez Ro-
7ę, a groźba ta  w p ły w a  łagodząco na zb y t w iel- 
;e ap e ty ty  państew ek  bałkańskich i także w iel- 
lctl m ocarstw .

, L w a w ażne w y darzen ia  nastąp iły  już dotąd, po 
Soaniowem zaledw ie R w aniu  konferencyi. P ie r-  

jse rn  w ydarzeniem  jest u tw orzenie  zw iązku 
H v^UV ^ k a ń s k ic h ,  drągiem  — mimo zew nętrz- 

ch pozorów  zgody — różnica zdań ' m iędzy 
191̂ ®  członkam i w ielkiej enten ty . G dy w  latach 
do ~ P(;\v s ta ł związek* bałkański w  celu zlikwi- 
sj Uania tu r c y i  europejskiej, im preza zakończyła  
od„W* len sPosób, że zw iązek  w praw dzie  sw ój cel 
, 4 0sn‘e do T urcy i osiągnął, ale przy  podziale 
no\U m iędzy sw ych  czldnków  pobił się i pow stał 
ra y  zw iązek w szystk ich  przeciw  B ułgaryi. Te- 
Dn\-K-Crk â ’ ^ 1łmun<a i i-e c y a  p rzypuszczają  na- 
dngVr(:t ®Błs a ry ę  do udziału i w spólnie dążą do je- 
c z e ^  Ce û: do °ddan ia . T urcy i jak najmniejszej 
śniaC|, 2 ł u s k a n y c h  na* niej łupów . Na tem  w ła- 
nioó m ^wnia się rozbieżność w śró d  wielkich
cza-arS^Vv"' gdyż W łochy  — w b rew  sw ej dorycli- 
kafTir-Ve* n iet°dzie — łączą  się zw iązkiem  ba l- 
sw-t m’ w zględnie z najw iększym  dotychczas

PoTł aJltag pnistń ~  z Serbią, 
kier . > âka obecn e upraw iają  W łochy pod 
lykaJWn'CtWen,i Nlussolmiego, jest w idoczną poli- 
ł u ż \ ”^ re®tige‘u“. W łochy  faszystow skie  nie chcą 
kich dotychczas, przyczepkiem  do w iel-
Ang, " - ocarstw , nie c h 'ą  stać  pod p ro tek to ra tem  
''yać'1-1 n-'e ckca z zak ^onem l 1 ękami p rzy p a try - 
U r\y S]lę’ sp rzym ierzona E rancya  coraz w ięcej
Jak sw e Pmmwam * na  m orzu Sródziem nem .
serb ^ rzed r °kiem  W łćhhy  robiły  politykę an ty - 
Hie U*a znane są zajścia w  Rjece — tak  obec­
na rt Ł| ss°Hni Przyjaźni się z Nińciczem i nalega 

f 0 y k°nanie tra k ta tu  z Rapallo. 
konD 36Ŝ  *edno niebezpieczeństw o w ynikające z 
bm erencyi lozańskiej. Drugiem , w iększem  i może 
}y z^  ie st stosuneld R osyi do T urcy i i oddzia- 
dw0 116 te.so  s to sunk i^  na Rumunię. Jeszcze przed 

blisko la jy , g J y  zw ycięsk i obecnie rząd  
* Pisa!1 Kemala b y ł u początków  sw ej k a ry e ry , 

kanv ^  p .Porozum ieniu p iiędzy nim a w ysłanni- 
^sta  ;' en'na ' Porozum ieniu w  celu w yw ołan ia  po- 
Ąn„l.nia w  P e rsy i i M ezopotam i dla spraw ienia  
formii PO.*11- To porozum ienie rozrosło  się w  
h02a ny sojusz i obecnie C ziczerin w yjeżdża do 
Prze,.Rny’ m a|hc w  zanadrzu  dw ie groźby : jedną 
*y> dr POparc*e T urcy i osłabić stanow isko enten- 
Hią naU? ąJP rzez  nastraszen ie  Rumunii w y w rzeć  na 
dąje p° w  spraw ie B essarabii. N aciskow i tem u 
hiCv ^ osy a  w y ra z  p rzez  ściąganie w ojsk  na gra- 
kyw^ u? luóskiej, co w edle doniesień z Berlina od- 

Ta Slf  Pa w ieIka skalę. 
najwv^S okoliczność- interesuje też  Polskę w  
hą na jZSZym stopniu. P o lsk a  m a z Rum unią sojusz 
ści, J szerszych  podstaw ach  i nie ulega w ątpłiw o- 
Poi.sk., w  raz io koi lik tu  rosyjsko-rum uńskłego 
hiu n nm siałab y  cz. nnie w ystąp ić . Nie stoi te- 
*y8odn' przeszkodzie fak t, że aku ra t w  bieżącym  
rządll IU rozpoczyna ś:ę w  M oskw ie z in ieyatyw y  
której n VvieckieS0 konferencyą rozbrojeniow a, w  
hi, p0„ / Umunia nie b ierze bezpośredniego udzia- 
sów _ łpr2yw szy  reprezentoAvanie sw ych  in tere- 
ką dt)ó Polsce. I w łaśn ie  na ten  tem at przed kil- 
'>v,̂ ie. n''Ti1 ,p isały  Pism a w arszaw sk ie  — w pra- 
2 tej k f 0F1S kami, s ie  k ładąc kropki nad ; — że
^ ń sk io l erenCyk z te s °  zastęp stw a  in teresów  ru- 
^  którv \  Pp Zez P o lskę m ogą nastąpić w ypadki, 
M ą?!.,yc . P o lska będzie m usiała spełnić sw e obo- 

0JUsznicze.
°statiurtlCya tem  niebezpieczniejszą, ileże w 
^ ly W v  M as!e l!iaw niają się w  R osyi co raz  silniej 

arrb n!Cm' eckie. Berlin  w y s ła ł do M oskw y ja- 
ze sw ych  najzdolniej- 

już yp °n ia tów : hr. B rockdorff-R antzaua, któ- 
0(, r - 1919, gdy  układano trak ta t w ersalski, 

tl°dpiSu ' agę iako pełnom ocnik niemiecki odm ów ić 
11 Leńjn'a y p’om f ta ' ten  na p ierw szem  przyjęciu 
\i!*0nkach ̂  y ^ ° s^  Przem ówienie, w  którem  — w  

,T,cy , dyplom atycznych — pow iedział, że 
o  ̂ oba , . sya  zw iązane są  na śm ierć i życie, 
\ rstwa , 'ó s tw a  m ają w spólnych w rogów : mo- 

, 2  tej ch°dnie.
k rdz'ej Sytuacyi w yciągają  pism a berlińskie naj- 
^Vice na ^ 's t y c z n e  wnioski. W idzą one b ty s- 

Południu i na północy; w idzą nagrom a-

kwestyi wschodniej'
dzone beczki prochu, które, w każdej chwili mogą 
dojść do w ybuchu. Nad uniemożliwieniem tego 
w ybuchu pracuje konferencyą w Lozannie, jedna­
kow oż z pzeszlości w iadom o, że konfereneye ta ­
kie doprow adzają  czasem  do rezu lta tów  w prost 
przeciw nych  tym , jakie m iały w  sw em  założeniu.

D la Polski sp raw a ta  jest tem cięższą, że bez­
pośrednio na nią oddziaływ ać nie może. Polska 
na konfereneyę nie zosta ła  dopuszczoną, a obiet­
nica dopuszczenia jej w  w ypadku, gdy będą om a­
w iane sp raw y  bezpośrednio ją obchodzące, jest 
jedną z tych  obietnic dyplom atycznych, k tóre  się 
daje z kurtuazyi, bez zam iaru dotrzym ania.
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Bóle p. Rabskiego
W  sw oich kartkach  ulotnych, k tóre  ożyw iać 

m ają polotem  organ przyboczny  w arszaw sk ich  
p rzedsiębiortw  pogrzebow ych, czyli „K uryer 

W arszaw sk i" — załam ał p. R abski ręce nad 
faktem , tak  przezeń zobrazow anym :

„Oto „G azeta W arszaw sk a" doniosła, że 
gdy w P io trkow ie um arł żyd, nazw iskiem  
Pański, uw ażający  się szczerze za Polaka, 
a rodzina uszanow ała tę  polskość, umie­
szczając na grobie n ieboszczyka tablicę z 
z polskim napisem , p io trkow ska gm ina s taro - 
zakonna ośw iad czy ła ,/ że nie ścierpi na 
cm entarzu  Żydow skim  języka polskiego.

Nie dosyć tego. P on iew aż rodzina Pańskich 
oparła  się żądaniu gminy, więc sp raw a  po­
sz ła  na  drogę adm inistracyjną d d o ta rła  

p rzez różne instaneye aż do m inisteryum  
w yznań  i ośw iecenia publicznego. A tam  sta ­
ła się rzecz w prost n iew iarygodna. O to na j­
w y ższa  w ładza  adm inistracyjna w  Polsce u- 
znała, że nagrobek na cm entarzu żydow skim  
powinien mieć napis hebrajski, że język  pań­
stw o w y  jest p row okacyą i że gmina żydow ­
ska w  P io trkow ie ma p raw o  na koszt rodzi­
ny zm arłego język polski usunąć i zastąpić 
go starozakonnym . •

A stało  się to podobno na w niosek refe­
ren ta  żyda, k tó ry  w obec autonomii w yznań 
urzęduje stale w m inisteryum  R zeczypospo­
litej.

S p raw ę języka polskiego na cm entarzu  
żydow skim  uznano za sp raw ę żydow ską i 
oddano ją  do rozstrzygnięcia żydow i, a w 
calem  m inisteryum  nie znalazł sie nikt, ktoby 
p rzeciw  tem u zapro testow ał".

A dalej pisze p. R abski:
'„Nie m ożna w prost pom yśleć, aby  - rząu 

francuski lub niemiecki zm uszał obyw ateli 
żydow skich do zam azyw ania napisów  fran ­
cuskich lub niemieckich na nagrobkach... 
Jakże scharak teryzow ać m inisteryum  pol­

skie, k tó re  tak  mówi do P olaków  m ojżeszo- 
w ego w yznania: C hoćbyście czuli się P o la ­
kami, choćbyście mówili tylko po polsku, 
choćbyście zginęli za Polskę, na w aszym  
grobie nie wolno umieścić ani jednej litery  
polskiej, nie wolno pożegnać w as polskiem : 
„Spokój w aszej duszy". ' j,

Nie w iem y, czy p raw d ą  jest to, co „m yląca się" 
aż nadto często „Gaz. W arszaw sk a" zarzuca 
m inisterstw u w yznań  i ośw iecenia. Ale o iieby 
to było  p raw dą to  ów  oskarżony  przez p. R ab ­
skiego żyd -referen t by łby  w kom pletnej zgodzie 
z poglądam i endeckimi

8 =  16/2.
P an  Rabski się rozdeklam ow ał! Zapomniał, że 

nie jest już panem  siebie, że jest posłem  chje- 
now ym ..,

Choć zaciekły antysem ita jest jednak mimo to 
niepew nym , bo zkrausharow anym .

Może p. Rabski w ynajdzie w  zeszłorocznym  
komplecie tejże „G azety  W arszaw skiej" (Nr. 216 
z dn. 9 sierpnia 1921 r.) a rty k u ł za ty tu łow any  
„Judaica" „Zmiana imion", w którym  w y ­
czy ta:

N iedawno pisaliśm y o m einoryale gminy 
żydow skiej, dom agającym  się, aby  w ładze 
pozw oliły żydom  na dow olną zm ianę imion. 
B yło  to żądanie w ięcej niż zuchw ale i abso­
lutnie przeciw ne praw u, 

v Już  po napisaniu naszego pro testu  zaszedł 
fakt w postaci procesu sądow ego, rzucają­
cego ciekaw e św iatło  na tę spraw ę. Sąd ok rę­
gow y m ianowicie rozw ażał p roces żydów ki 
U kraińczyk, prak tykującej w W arszaw ie  le­
karki, której na imię R yw ka, a k tó ra  prze-

";-v . - -

zw ała  się sam owolnie „Ludw iką" i um ie­
ściła imię to na szyldzie lekarskim.

N acyonalistyczna żargonów ka „M oment" 
pisze z tego pow odu:

„W ytaczanie  > procesu  z 'pow odu takiej 
zm iany imienia jest 11 nas czemś nowem, 
D otychczas jeszcze nikogo nic zaskarżono- 
do sądu za coś podobnego. A gdyby chciano 
za to pociągać do odpowiedzialności sądowej, 
to procesów  takich byłoby  tysiące. Albo­
wiem k tóraż to panna, lub k tó ry  kaw aler u 
nas (żydów ) nie uw aża za oznakę inteligen- 
cyi i „europejskości" — spolszczenia sw ego 
imienia żydow skiego?

D otychczas było  to uw ażane jedynie za do­
w ód asym ilacyi i nikomu ,w cale na m yśl 
nie przychodziło, że m ożna za to zasiąść na 
ław ie oskarżonych".

Ale najciekaw sza jest konkluzya „G azety W a r­
szaw skiej", k tóra  brzm i:

„Sąd skazał lekarkę żydow ska na drobną 
karę  150 mk. Nie chodzi tu  naturalnie o w y ­
sokość kary . lecz należy  dopilnować, aby  
ow a żydów ka U kraińczyk nadal nie u ży w a­
ła fałszyw ego imienia. W  tym  kierunku w ie­
le dopom ócby mogła publiczność, sp raw ­
dziw szy w księgach m eldunkow ych, czy imio­
na polskie żydów  nie są sfałszow ane. P raw o  
jest praw em  i szanow ać jc to obow iązek ka­
żdego obyw atela. L iczyć ty lko na połicyę to 
za mało. N ależy nietylko osobiście p rze­
strzegać p raw a, ale pilnow ać także, aby  i 
inni go przestrzegali".

„G azeta W arszaw sk a" zachęcała zatem  -sw o­
ich czytelników , ażeby w yręczali połicyę w  do­
chodzeniu. k tó rzy  życlzi spolszczyli sw oje imio­
na. C zyniła to w łaśnie w odpow iedzi na „zu­
chw ałe podanie gm iny żydow skiej — zapew ne 
w arszaw sk ie j — aby pozwolono żydom  na taką 
zm ianę i na terenie b. K ongresów ki nie ścigano 
ich za to na podstaw ie odziedziczonych po ca ra ­
cie ustaw .

Jeżeli żyw ym  żydom  nie wolno w edle „Gaz. 
W arsz ." uczynić żadnego kroku dó spolszczenia 
się, jeżeli z tego pow odu piętnuje się jedną gm i­
nę żydow ska za „zuchw alstw o" — ku zdumieniu 
naw et p rasy  żargonow ej — to drugiej gminie, 
k tó ra  nie pozw oliła rodzim e zm arłego żyda 
spolszczyć jego nagrobka, pow inienby p. Rabski 
udzielić pochw ały.

I zapom niał jeszcze o jednem  p. Rabski. Chje­
na żąda szkół w yznaniow ych, czyli odseparo­
w ania zupełnego dzieci chrześcijańskich od ży ­
dow skich. Chce ona w y tw orzen ia  jakby  ściany 
z gazów  tru jących  pom iędzy podrastającem  po­
koleniem jednych i drugich. C zem u? A żeby ża­
dne dziecko żydow skie nie m ogło poczuć się 
Polakiem .

Jakże tu pogodzić te troskę cm entarną z tym  
w ręcz  odw rotnym  program em  szkolnym ? Tu 
ósem ka w brew  m atem atyce — 16X2.

Nie będziem y dow cipkow ali, że p. Rabski, jako 
w spółpracow nik  „K uryera W arszaw skiego", jest 
koneserem  tylko sp raw  cm entarnych... Pow iem y 
jeno: w strę tna  jest w ogóle blaga endecka, szar- 
la taństw o  endeckie, żyjące ty lko  frazesem , k tó ry  
jak ślina w  ustach się odmienia.

W strętnem  jest, gdy ludzie, chcący Polskę za­
m arynow ać w  reakcyjności, pow ołują się. udajac 
europejskość, na p rzy k ład y  Europy. W  Europie 
niem a m asow ej w ylęgarn i typów  ani 16-kowych 
ani 8-kow ych. Takie ty p y  lęgły się tam  ale w  
w iekach daw no minionych!

Z T E A T R U
(O pera i operetka „Kopciuszek").

W znowienie „Kopciuszka" spotkało się z w iel- 
kiem uznaniem  naszych „milusieńkich", k tó rzy  i 
k tó re  tak  m ało m ają rozryw ek . Za „naszych cza-, 
sów " pam iętano o nas lepiej. Kopciuszek, Szklarnia 
góra, R yceze śpiący w  TatTach, cóż to  za radość 
i szczęście dla um ysłu dziecięcego! Pew nie, źe 
Kopciuszek przed w ojną w  tea trze  im. J. S ło w ac­
kiego m iał inną szatę jak dzisiaj. Pew nie, że M ro­
zow ska i Je rzy  Leszczyński razem  z przepychem  
dekoracyjnym  otaczającym  ich przygody , mogli 
przem aw iać do duszy dziecka inaczej, jak dzisiaj, 
ale pam iętam y, źe ciastko w ów czas kosztow ało  4 
centy, jabłuszko centa, a duża c z e k # a d a  10 cen­
tów  i że , m yśm y jako dzieci często chorow ali z 
przejedzenia i jako rekonw alescenci żołądkow i 
w ym agaliśm y silniejszych w rażeń  jak dzisiejsze 
niedojedzone dzieciaki. A że w znow ienie Kopciu­
szka, chociaż skrom niejsze, podoba się naszym  
biednym  miiuśkim, to  dzięki ładnej grze pp. Lesz- 
ko, Saw ickiej Feldm anow ei, W alew skiej. Koszut­
skiego i w szystkich  b iorących w  tej sztuce udział.

B. R.



4 „N A P  R Z O D“

Jak  m łodzież chjeńska obchodziła  
Tydzień akadem icki" w W arszaw ie

Na

I I
W e w czorajszym  num erze podaliśm y, jak m ło­

dzież akadem icka z pod znaku chjeny a takow ała  
na ulicy w  W arszaw ie  przechodniów , „Robotnik" 
podaje drugie podobne zajście:

Dnia 23 bm. koło godz. 4 po poł. ulicą M arszał­
kow ską koło Śniadeckich przechodził pochód 
m łodzieży studenckiej. W  tym  sam ym  czasie 
znajdow ałem  się na ul. Śniadeckich, skąd sk iero­
w ałem  się na M arszałkow ską w  stronę Pięknej. 
Czoło pochodu śpiew ało „R otę" Konopnickiej, dal­
sze zaś szeregi sz ły  spokojnie, jeśli nie b rać  pod 
uw agę raz  po raz rozlegających się okrzyków  
p ro testów  lub „niech źy je“. W ogóle pochód ten 
(studencki, jak się później dow iedziałem ) sp raw ił 
na m nie' jaknajgorsze w rażenie, bezładnego, ha ła ­
sującego, aroganckiego tłurnu. To też  w  pierw szej 
chwili nie m ogłem  się zo ryen tow ać kto i p rzeciw ­
ko czem u czy komu dem onstruje.

W  pew nym  momencie posłyszałem  okrzyki: 
„zdjąć czapkę" i zanim się zoryer.tow ąłem , jakiś 
dobrze zapow iadający  się m łodzieniaszek-student, 
z ręcznym  ruchem , zrzucił mi w  błoto kapelusz. 
W  jednej chwili otoczyło mnie grono gestykulu­
jących  i n ieprzyjaznych m łodzieniaszków , k tórzy , 
w idać zw iedzeni tem , że noszę zarost, w zięli mnie 
za  Ż yda i chcieli zapew ne nauczyć, jak to się w in­
no szanow ać pochody studentów  Polaków . W y ­
padek ten  sm utne nasuw a refleksye. O to jest 
kw iat p rzyszłe j inteligencyi zaw odow ej polskiej! 
M łode pokolenie niepodległej Polski. Oto św iade­
ctw o w ym ow ne to lerancyi, ku ltury , postępu!

W ypadek  ten żyw o przypom niał mi niedaw no 
minioną epokę, kiedy na w ieść o wzięciu L w ow a 
p rzez  R osyan  chuligańskie elem enty W arszaw y  
zorgan izow ały  pochód i w szystk im  napotykanym  
przechodniom  zrzucano czapki, Żydów  zaś napot­
kanych  bito. Czem  się różni nasza m łodzież stu ­
dencka, organizująca tego rodzaju pochody i za­
chow ująca się na ulicy w  podobny sposób?! Ł a­
dny  początek  .Tygodnia akadem ickiego" w  W a r­
szaw ie! L. S.

Iu zaś przedstaw icieli innych s tow arzyszeń  aka­
demickich rów nież zw alczających stanow isko or­
ganizatorów  wiecu, już w ogóle głosu zabrać  nie 
mogło.

3. Z arów no ted y  form alny, jak i fak tyczny  stan  
rzeczy  nakazuje stw ierdzić, iż w iec nie nosił b y ­
najmniej charak te ru  ogólno-akadem ickiego, ani 
też  nie miał na w idoku potrzeb studyującej m ło­
dzieży. N ależy p rze to  w y raz ić  głębokie ubolew a­
nie,.*iż część m łodzieży akadem ickiej ująć się dała 
nieuczciw ej frazeologii, a p rzez to okazała  się na­
rzędziem  obcej in trygi. P o d  pręgierz zaś opinii pu­
blicznej — bez różncy  kierunków  — postaw ić n a ­
leży  m etody prow okacyjne tych  kół politycznych 
starszego  społeczeństw a, k tó re  z p raw dziw ie 
sm utnych w ydarzeń  dnia w yciągnąć p ragnęły  do­
raźne korzyści.

4. Jednocześnie podpisane S tow arzyszen ie  Mł. 
Akademickiej ośw iadcza, iż w szelkie dalsze p ró ­
b y  organizow ania rodzim ego faszyzm u z pośród 
nieśw iadom ych rzesz  akadem ickich spotka się z 
należy tą  odpow iedzią nietylko ze s trony  proleta- 
rya tu , lecz rów nież zorganizow anej m łodzieży so ­
cyalistycznej.

Z arząd
Związku Niezależnej Mł. Socyalistycznej 

w  W arszaw ie-

atoli pobierały  osobne dodatki z konfekcW 
zapytan ie obrońcy adw . d ra  Sclioenwe1 
s tw ierdza  św iadek, iż konfekcya sam a oP-3 
urzędników , a za to w ary  brane z mag32^11̂  
żołnierskich im płaciła tak, iż obrońca docn° _ 
do wniosku, że konfekcya m usiała być uis™ 
cyą p ryw atną . ja

Św iadek podpulk. Pokorny , którego zeZ? j eic 
budzą szczególne zain teresow anie, że śwhL 
ten p rzeprow adzał lustracyę  i spow odow ał /  
żenie dochodzeń, zeznaje, iż p rzy  lustracyi 
s ta ł jedynie w  porządku księgi kasowe, °3 z 
m iast b rak  by ło  ksiąg tow arow ych , a dopier 
dniem ł l  m aja 1920 b y ły  księgi porządnie P ^ 
w adzone. Co do faktur, to w yjaśn ia  świadeK-
dopiero podczas śledztw a sądow ego w y k r y j
zostało, że fak tu ry  b y ły  fałszow ane.
u w aża konfekcyę za  insty tucyę rządowa.

giP
trz?:iusty tucya  ta  b y ła  dotaczaną przez rząd, j 

m yw ała  od rządu zaliczki, m iała dow ództ^ ^  
k ierow nictw o w ojskow e, lokal w ojskow y i ot. 
m yw ała  opał w ojskow y. Zdaniem świadka, /
fekcya nieodpow iadała celom, by ła  prow a1dzofla

adtf;dla zysku w łasnego, a zapytanie obrońcy ^ 
d ra  W oźniakow skiego, by  św iadek okolic2
tę bliżej określił, odpow iada św iadek, iż 
go nic pow iedzieć nie może. Za duszę koniec ivuw ażał św iadek Jaw órskiego, jakkolwiek /  ^  
sie szkontrum  o w yjaśnienia zw racał sie 
ppułk. L achsa i Friedm ana. . o(j.

Na zapytan ie adw . dra Scoenw ettera , jakie■' prz?niósł w rażenie odnośne do ppułk. Lachsa Ł j- 
p rzeprow adzeniu  szkontrum , ośw iadczy świa ^

N adto ośw iadczenia pro testu jące przeciw ko for­
mom zw ołania w iecu i kw estyonujące praw om oc­
ność jego uchw ał og łosiły : O rganizacya M łodzie­
ży  Filareckiej i O rganizacya M łodzieży N arodo­
w ej.

iż może tylko ppułk. Lachsow i w ystaw ić
najlepsze św iadectw o i stw ierdza, iż odn° 
do faktów  nie mógł mieć ppułk. Lachs ^ff^jer»

U W A G I

P rzec iw  tym  w ybrykom  m łodzieży zam ieszcza 
„R obotnik" następujące ośw iadczenie:

W ydarzen ia  dn. 23 listopada b. r. w  W arszaw ie, 
sprow okow ane w  celach w yraźn ie  politycznych 
przez żyw io ły , znajdujące się poza m uram i w y ż ­
szych uczelni, zm uszają niżej podpisane sto w arzy ­
szenia akadem ików -socyalistów  d o  założenia e- 
nergicznego p ro testu .

J. Ciężkie w arunki m ateryalne.w  jakich zm uszo­
ny jest prow adzić  studya  akadem ik w arszaw sk i, 
b rak  w ydatne j pom ocy ze s trony  społeczeństw a, 
jak rów nież i p ań stw a  dla insty tucy j akadem ic­
kich, n iedostateczna liczba urządzeń naukow ych, 
przepełnienie istn iejących pracow ni i zak ładów  — 
doprow adzić m usiały do zrozum iałego rozd raż­
nienia i rozgoryczen ia  w śró d  ogółu uczącej się 
m łodzieży. S tanow i tem u zaradzić  może w y łą ­
cznie pow ażna i na  szerszą  skalę zakreślona ak ­
cya, podjęta  system atyczn ie  p rzez pow ołane do 
tego o rgany  w ładz  państw ow ych  i akadem ickich 
o raz  insty tucyę  sam opom ocow e m łodzieży. N ato­
m iast z całą  stanow czością  potępić należy nik­
czem ną spekulacyę żyw iołów  reakcy jnych  na nę­
dzy  akadem ika polskiego, prow okow anie gó do 
ulicznych aw an tu r an tyżydow skich  i w ystąp ień  
politycznych, zw iązanych  z brutalnem i napadam i 
na przechodniów  — i to w  dniu, w  k tó rym  ze 
w zględu na T ydzień  Akadem ika pożądane przede- 
w szystk iem  są spó łp raca  i sym patya  całego spo­
łeczeństw a dla celów  studyującej m łodzieży.

2. Sposób, w  jaki w iec dn. 23 listopada b. r. zo­
s ta ł zorganizow any, godny by ł isto tnych celów 
wiecu. Z w ołała  go — nieuznaw ana przez C en tra­
lę B ratnich Pom ocy, S tow . B ratniej Pom ocy S tu ­
dentów  Un. W arsz., B r. Pom ocy W olnej W szech­
nicy oraz p rzez pięć organizacyj ideow ych — tak  
zw . K onferencya M iędzystow arżyszeniow a, re ­
prezen tu jąca w  istocie w yłącznie praw icę akade­
micką. Nie liczono się p rzy tem  ze stanow iskiem  
stow arzyszeń  sam opom ocow ych, k tó re  — ze 
w zględu na T ydzień A kadem ika — dom agały  się 
przynajm niej odroczenia term inu wiecu.

Skład wiefcu z gó ry  był p rzesądzony. Poszcze­
gólne grupy , cieskące się zaufaniem  organizato­
rów , zo sta ły  w ezw ane do w cześniejszego p rzy b y ­
cia, w iec zaś zosta ł rozpoczęty  już naw et p rzed  
term inem , naznaczonym  przez fikcyjną konferen­
cyę. Ci, k tó rzy  przybyli nieco później, w  term i­
nie w skazanym , nie mogli już, w obec szczupłej, 
a przepełnionej sali — przedostać się do p rezy ­
dyum . M ów ca socyalistyczny, nasz tow . Garlicki, 
p rzypadkow o tylko znalazł się w cześniej na w ie­
cu i dzięki tem u mógł zabrać  g łos z trybuny . W iq-

P. Korfanty nareszcie się namyślił
„G azeta W arszaw sk a" donosi, iż K o rfan ty  z a ­

trz y m u je  m an d a t z lis ty  p ań stw o w ej, woibeic «ze- 
gio prof. K onopczyńska u z y sk a  obok p. M ianow ­
sk iego  m a n d a t z K rakow a,

W iadom ość ta  p o d an a  zosta ła  w  iinform acyacli 
„Z o sta tn ie j chw ili" — po w- - *— j uż 
w  tymiże ruumarze „G azety W arszaw sk ie j"  a r ty ­
k u łu  p . S. „Podział m andatów  8-ki“.

W idocznie w  tym  w y p a d k u  p w f i r w i  sfa p rze­
c iągnę ły , tak , iż trznba było  s tw orzyć  z tej sp ra ­
w y  oddzielną, pozycyę.

— OOO —
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podejrzenia co do ich praw dziw ości, bo doP 
śledztw o sądow e w padło  na ślad fałszerstw  ^  

P o  szczegółow ych jeszcze wyjaśnieniach’ 
w en ty low ana być  m iała k w esty a  zakupów 1 - 
tecznionych przez św iadka podczas szkon pfl 
zarządził przew odniczący  tajność rozprawy- ^  
przesłuchaniu św iadka tego przesłuchany111 ^  
s ta ł jeszcze dodatkow o Friedm an odnośnie 
k w esty i m anka i zeznał, że manko wpi-3'  $ 
istniało, atoli zostało  w yrów nane, częścioW ^  
ten sposób, że do tow aró w  firm y Hess ó°*' ęr,ej 
8— 10 proc„ a resz tę  zapłacił św iadek z w ^  
kieszeni. O ogdz. 2 popoł. odroczono roZ? 
do dnia dzisiejszego, na której przesłucham ^  
staną  dalsi św iadkow ie, o raz rzeczoznawcy' ^
dadzą sw oje orzeczenia, a w e czw artek  spo 
w ać się należy w yroku.

O OO
NIELETNI PRZED SADEM, A ICH OBR0^ .Kr*:

Zapytanie
P . se n a to r Jam K ow alczyk  ogłasaa' wg ..W ia­

dom ościach K rakow sk ich", że w ytoczy  skargę  
siadową „N aprzodow i" % pow o d u  zanafeisaraaonie- 
go w  n aszy m  dzienn iku  zap y tan ia , ozy je s t  om 
identycznym , czy też  nie, z ow ym  Jan em  Ko wal­
czykiem , k tó ry  petpełnił p rzed  la ty  malwensi icyę 
n a  G órnym  Ś lą sk u  i sk u tk ie m  tego  m usia ł uciec 
dio A m eryki. W obec jeg o  trrożby zaskarżen ia  n a s  
do są d u  —  ponaw iam y naisze z ap y tan ie : ozy to 
ten  sam  Jam K ow alczyk, czy też  ja k iś  im iennik 
tam tego?

S tronn ic tw o  ósem ki, k tp re  go  w y b ra ło  sen a to ­
rem , .pow inno n a  to  p y tan ie  dać  ja s n ą  odpo­
w iedź, nie p o zostaw iającą  cienia w ątpliw ości.

(k) P rzed  sądem  okręgow ym  karnym  
kow ie, jako apelacyjnym , odbyła  się „)<<# 
ro zp raw a  przeciw  nieletnim braciom  ™  
Bilow i i in., o k radzież p ły t żelaznych ze sit 
w  Biadolinach. P odczas rozp raw y  okaza* 
źe sąd p ierw szej instancyi mylnie przyim 
jednego z H ynków  pow yżej la t 14 i skaza 
zbrodnię, gdy  ze w zględu na swój wiett roÓ' 
n a jw y tp j odpow iadać za przekroczenie, te) 
ca H ynków , prof d r Reinhold zw rócił P 
sposobności uw agę sadu apelacyjnego, rCto ^  
w ie o rzekający  w  postępow aniu uproś* L U' 
zb y t form alistycznie trak tu ją  postanowię - ;0«
s taw y  o przym usie obrony  dla 
p rzesta jąc  na tem , źe w  ostatniej c  ̂ V.liryłar 
się przez w oźnego jakiegoś obrońcę z /  
lub z sali sądow ej. O brońcę, k tó ry  bez p p a ­
łow ania  przyjm uje obronę —  wywOdz 
d r Reinhold — pow inno się pociągnąć j
w iedzialności dyscyplinarnej; sędzia zaś,^ ^  y

Z sali sądowej
w  ten sposób in terpretu je ustaw ę, stos pr-'e
sposób niezgodny z jej treścią i (̂ uc'lcv'T1'rriaja 
p isy  o przym usie obrony dla nieletnich W/'
now ić jedną z gw arancy j sp raw ied liw e?^  (eg

i- i.. -Zlfl i**’
K raków , 29 listopada. 

WIELOMILIONOWE OSZUSTWA W  ZAKŁA­
DZIE MUNDUROWYM WOJSKOWYM W  

KRAKOWIE
(k) W  dziesiątym  dniu ro zp raw y  przeciw  kap. 

Jaw orsk iem u i spólnikom przesłuchano na po­
czątku żonę oskarżonego, k tó ra  b y ła  p rzesłu ­
chiw ana na fakta dotyczące stosunków  m ajątko­
w ych. S tw ierdziła  ona, że jest osobą zam ożną, 
i że precyoza  znalezione p rzy  rew izyi w  jej do­
mu, pochodzą z czasów , gdy jeszcze m ąż jej nie 
by ł za ję ty  w  konfekcyi. N astępny św iadek em. 
m ajor H uppert zeznaje, źe w  roku 1919 p rzepro­
w adzał szkontrum  konfekcyi, k tórej k ierow ni­
kiem by ł ów czesny  porucznik, a obecny kap. 
Jaw orsk i. Św iadek uw ażał konfekcyę za odrę 
bną insty tucyę, tem bardziej, że nie b y ła  ona 
zobow iązaną do składania rachunków , jak to 
natom iast m usiały czynić oddziały  w ojskow e. 
W  w arsz ta tach  konfekcyi zajęci byli obok rrb o - 
tników  cyw ilnych także osoby w ojskow e, k tó re

reku w  postępow aniu uproszczonemu
nie osiągnie się bynajmnfej przez y ,ijc'  
obrońcy w ostatniej chwili, z natury  
przygotow anego, lecz jedynie przez U'cktfźct'el
nie obrońcy już od chwili doręczenia u na cZ
mu w niosku o ukaranie. W tedy obrońca
i sposobność do przygotow ania swej

bron/;

T rybunał apelacyjny, złożony z s. s. 
wicza., P aw lika ' i K rausa, przy jął to , ~jako 
nie do w iadom ości i niew ątpliw ie saInei 
nadzorczy  stosow ne zarządzenia. W - n‘jrOcZL  i ____,    -„ ra tfe  u . cw

jyia

czy  zaś trybunał postanow ił roz^ r?',Vv0'lel> ęi£0 
celem zasiągnięcia opinii dyrekcyi •'
p rzedm ioty  zabrane przez oskarżony _  vVyp>; 
u trzym yw ania  ruchu na kolejach, w >- 
ku bow iem  w łasność taka tych rzec- 
kuje już ich kradzież jako zbrodnię-

— O O O — . . .
W ŁAŚCICIEL T A » W ’ G O R Z E L N I

d'

SADEM-T-..- - -  irafitf;!!-#
(k) W czoraj w  sądzie okręgow ym  0d ■’

„  a* rzyrzmarsK11" . nSpKrakow ie przed  s. s. o. dr K a c z m a r - ^ j  
się rozp raw a przeciw  Janow i Bednar

0 5>
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żonemił o lichwę w ojenną z a rt. 26 z 2 VII. J 920. 
Bednarek w raz  z F r. Rysiem  i F r. Nowakiem w 
ubiegłym roku w  D rużkow ie, Filipowicach i 
S tróżach, pędził w ódkę z ziem niaków, u rządziw ­
szy sobie w  tych  m iejscow ościach tajne gorzel­
nie. Dwaj jego w spólnicy zostali już przed kliku 
tygodniami zasądzeni. B ednarek nie zjaw ił się 
na w czorajszej^ rozpraw ie. Na w niosek prok. d ra  
Hubla przeprow adzono  rozp raw ę zaocznie i 
skazano B ednarka na 100.000 g rzy w n y  ewentu- 
a 'nie na 10 dni aresztu .

— o o o  —
KRADZIEŻ LISTÓ W  NA PO CZCIE

(k) Sąd okręgow y k arn y  w  K rakow ie rozpa­
try w ał w czoraj na podstaw ie u staw y  m arcow ej, 
tak zw aną „urzędów kę“ przeciw  słudze poczto­
wemu T adeuszow i Jaw orskiem u. O skarżony  by ł 
Jnź raz  zasądzony na 4 la ta  w ięzienia, atoli Sąd

najw yższy  w  W arszaw ie  zniósł ten w y ro k  za­
sądzający  go za zbrodnię k radzieży  płócienka i 
kilku listów . P rz y  w czorajszej rozpraw ie św ia­
dek, d y rek to r poczty  P a tra k  zeznał korzystn ie 
dla oskarżonego. P o  przeprow adzeniu  postępo­
w ania dow odow ego zapadł w yrok  zasądzający  
ponow nie T adeusza Jaw orskiego na 4 la ta  w ię­
zienia. Sąd po bardzo długiej naradzie zmienił po­
przedni w yrok  o tyle, źe tylko w  zabraniu  płó­
cienka p rzy ją ł znam iona zbrodni k radzieży . W  
zabraniu zaś listów  nie p rzy jął sąd znam iona 
zbrodni k radzieży , lecz drugą zbrodnię naduży­
cia w ładzy  urzędow ej, popełnionego z chciw o­
ści zysku. Sąd ustalił, że oskarżony  iisty  te  spa­
lił, p rzekonaw szy  się, że nie m ają zaw artośc i 
przezeń poszukiw anej. P rzew odniczy ł s. s. o. Kli- 
mecki, w otów ali s. s. o. S to łychw o i s. s. o. W ar- 
chałow ski, bronił adw . dr M eller.

Sensacyjna rozprawa o szpiegostwo
Na ławie oskarżonych zasiadł

K raków , 29 lisitoipadd.
W  P rz e d  k rak o w sk rm  try b u n a ło m  k arn y m  

w ypoczęła się w czora j ro z p ra w a  w  spraw ie gło- 
" leti sw ego czasu  a fa ry  szpiegow skiej W ładysław 

a  O rnsteina, b, kap itan a  w ojsk , k o rp u su  sąd o ­
wego D. O. K; K rabów . A k t o sk arżan ia  n arzuca  

r nstein.owi, że po zdem obilizow aniu  u p n iw ie ł 
^  K rakow ie szpiegow stw o w bćeżortun ro k u , 
C edząc u rząd zen ia  i p rzedm ioty , s iły
^ojskow& j p a ń s tw a  polskiego, o ra z  w ojskow ej 
w>ro<ny, k tó re  p rzez w ład ze  trzym ane  są  w ta je -  

n,cy- w szystko  to  d la  d o s ta rczen ia  m rtory^ału 
_bcctmu p ań s tw u , t. j. N iem com . N ad to  zarzuca 
j  obw inionem u, że w la ta c h  1921 i 1922
.wtewwał d o k u m en ty  publiczne, w szor«góiln.o^ci 

^ k u m e u ty  podróży  d la  u zy sk an ia  u lg  w poid- 
ko lejow ej ze szk o d ą  sk a rb u  p ań stw a.

W edle o sk a rż e n ia  obw iniony O m ste in  u siło - 
a * P rzyrzeczeniam i w y so k ic h  w ynagrodzeń  n a- 

"ton ić  u rz ę d n ik a  są d u  w ojskow ego, W ilhelm a 
ojci&chowskiego, do d ostarczen ia  m u  fa jn y ch  
kum entów , oraiz rozkazów  M. S. W . i D. O. K. 

u***8 h zw. „O rdre  de baifcarlłe**, do tyczących  re- 
ganizucyi akmii, d y slo k acy i ipnsznzrigólnych 

^ “działów i t . d. W ojciechow sk i pozorn ie  p o d ją ł 
lego zadania , lecz w k ró tce  ąawJaętomił sw o ją  

‘̂ dzę p rze łożoną o wszystkieim , a ta ż  całą  tę  
®PTawę p rzedst a  w iła sztabow i g en r1" - ’ - - - w  w

b. kspitan korpusu sądowego
K rakow ie. — K om peten tne  czynniki d o sta rczy ły  
W ojciechow skiem u żąd an y ch  dokum entów , a 
bezpośredn io  po  do ręczan iu  ich p rzez  W oj Cie­
chow sk iego  Om steim owi w ładze  cyw ilne i w o j­
skow e przyaresizitowały tegoż w k w ie tn iu  b. r . 
w raz  z tym i dokum en tam i i otd tego  czasu  O rn- 
stesrn zn a jd u je  się  w  tu te jazem  więzi smiiiu ślud- 
ozein.

O skarżony zarów no w dochodzen iach , ja k  i o® 
rozp raw ie  w ypiera  się w in y  W k ie ru n k u  zbrodni 
szp iegostw a. T łum aczy  się, że chodziło  m u  ty l­
ko o  daty , do tyczące »j ;go  s ta tu s u  personalnego , 
a W ojciechow skiego  p ro sił ty lk o  o  beKwairtośęio- 
we a legaty , aby  za  ich pom ocą módiz uzy sk ać  
w ażny m atc ry a ł od Niem ców d la  Po lsk i, d o ty ­
czący Górnego Ś ląska , bo jów ek n iem ieckich  i t. 
d., ażeby m ate ry a l te n  k o m p e ten tn y m  czynni­
kom  polsk im  o dstąp ić .

P o  odczy tan iu  o skarżen ia , try b u n a ł zarządził 
ta jn ą  ro zp raw ę .

R ozpraw ię p rzew o d n iczy  sędzia o. k. Dr. H u- 
bacztik. o skarża  p ro k u ra to r  Soiaański, b roni ad­
w o k a t oDr. G o ld b la tt.

Do rozp raw y  wezwainio c a ły  szereg  św iadków , 
a n ad to  fu n g u ją  p rzy  rozpraw ie dw aj rzeczozna­
w cy w o jskow i z ram ie  ia sz tab u  gen  ra ln e g o  
tu t. dow ództw a.

R ozpraw a po trw a dni k :ilka.

K R O N IK A
Kraków, 29 listopada.

13. ROCZNICA ZGONU W Y SPIA Ń SK IEG O . 
czoraj w ieczorem  o d .g ra n o  w te a trz e  im. Sto-

aokiego d w ie  jed n o ak to w e  tragodye S tan is ław a 
-  ^ P ^ b s k ia g o :  „W arszaw iankę" i „K lątw ę"Tyj yy W dl S&d W 141- 1 }»Aa.I<2'U. VV ̂  , U
No NSoc-ką. i z p_ B rack im  w g łów nych  ro lach .
aówLa insce™ « y a  „K lątw y", n iezgodna ze w aka 

kam i a u to ra , nie je s t byna jm n ie j szezęśliw-nie uyuąjtuui-cj
, od  daw nej; ob raz  sceniczny je s t  d a le j skłę- 

ony » zam azany. H.
^  y  K olleg.um  w y k ład ó w  naukow ych  

oraj w ioczcrem  re d a k to r  Em il Haec 
liczni

isiłw yg
   , ,,, ,, , ____  H aeck er wo-

Ww z .b ra n e j publiczności o d czy t o w alce
Zbiu p f1Skie&0 z ideo log ią  po lsk iego  rom an ty - 
jak ie  !eSenil sch a rak te ry zo w a ł też  • znaczenie, 
ł ^ l ^ ^ d a j ą  u tw o ry  W ysp iańsk i .-go dla spo 

_ Wa po lsk iego  w  dzisie jszej epoce. D.
WyIn W czora jszy  ta rg  odznaczał się n o
m;,i wzrcstem  drożyzny. M icka paizywieiżionit*»ało , w ie m  aro; przyw ieziono 

m  me w ygórow anych  cen.
2bieaia >1"Zy d o z o r z e  żąda li za  1 l i tr  m leka  nie 
neg,0 750 m arek , zaś za 1 k t r  m leka  zbiera- 
30.00—7n |T r6J0 m arek . M asło sp rzed aw an o  po',VJ,UU—- 7nr CA, J.ritao'LV i-1'-'
m arek r> maa’eik za  1 kg, ja ja  (sztuka) 140—IG.) 
&o ioi'. , u  zw ieziono w iększą ilość, cena je­go jedn i, zw ieziono w iększą ilość, cena je- 

Sizi-ni- by ł^. nKtzmienicma, ty lk o  gęsi p łacono
°':l 8000—10.000 m arek . N a ta rg u  n aj  11 , — ■ x V/,vVi U ill ciu • a * u ^ ci im

bek n,n£, ym  Pbiaw iły  się w czoraj u  p rzek u - 
tek . ^ “arancae. Ż ąda .o za  sz tu k ę  300— 320 rna- 

nacż na S zczepańsk i p lac  zw ieziono du -j<xr?,-„ ....... F "11' ^i r  ... v. \j~
^ c h  ’ o ra z k ilkanaśc ie  f u r  ziem niaków , k tó- 
^  Cena 70 1 ---------  ’ •’ —  -7000

Cena  ̂ l u r  ziciuiu
hiarąk * Za * r e t  n a r  m utr. w ynosiła 6000

t ^ U N l K A T  Ow e ^ t ,o re ,k l* * ,-v ' ST A N IE  POGODY, wydamy 
^  f  K stopada, o  godz. 7*40 wieczór,ri n s .u p aaa , o  godz. i 40 wieczór, 

n ,°Scz anycK państw o w eg o  In s ty tu tu  m eteo- 
i niU w W arszaw !a. S tan  atm osfery : WWezrń. ■ W W arszaw ie. S ta n  atm osfery : W  

nad v ! J k Vm .sńtay w yż ba-ram liryczny  le-y  nad  V ♦ 1 y • y w yż b aro m etry czn y  le- 
„.ahsi3,y ^^nką B isk a jsk ą  i A lpam i, dirug; zaś 

am i, W  P o lsce  panow ało  za-nzen;

ĄT
k:u ln,einne > P0’g c d a  dość m roźna, zwła 
miw,!10il,0'd°wi k ra ju , gdzće ran k iem  ro to -

^ l3 - W £ y- ^ ć (B ia ły stok  — U . P iń sk

i

£ . W obec ta k  n isk ich  te m p e ra tu r  
lezna 'u trzy m ała  się w  całej niem al

Polsce, dosięga jąc  w g ó rach  (Z akopane) 38 cm. 
g rubości. W  K rakow ie te m p e ra tu ra  —10*7, ma­
k ii) um  —3‘8, m n im u m  —11*3, pochm urno . P ro ­
gnoza na środę: Z m iana pogody, wizrost zach m u ­
rzen ia  i tem ep ra lu ry , o p ad y  (śnieg z a iw iś ją , 
P«;,em  deszcz), siln iejsze w ia try  z k ie ru n k ó w  za ­
chodnich.

W IECZÓ R W Y SPIA Ń SK IEG O  W  TEA TR ZE 
IM, SŁOW ACKIEGO. W ieczór W yspiańsk iego , 
łączący  dw a dzieła  te j m iary, oo ",K lą tw a" i 
„W arszaw ian k a" , zaintern& ow ał w ysoce K ra ­
ków, w k tó rym  żywa je s t jeszcze tra d y c y a  k u l­
tu  W ysp iańsk iego . N iepospolite  te  dwie, trage- 
dye u k a ż ą  się w bieżącym  tygodn iu  •dzimaj i w 
p ią tek  1 g ru d n ia . W  „W arszawiance**, wzaaowio- 
r e j  w now ej szacie d ek o racy jn e j, biorą, u dzia ł 
na jw yb itn ie jsze  siły  zespołu , z pp . Pancew iczo- 
wą. Sosnow skim , Xeidnow.sk m  na czele. D zisiej­
sza p rzedstaw ien ie  dzieł W y sp iańsk iego  je s t je- 
dynem  dostępnem  dla ogółu  publiczności w  tym  
tygodniu .

Z TEA TR U  BAGATELA. „Znafecm ity b a ry ­
ton, “ g ran y  b ę d z e  do sobo.ty, W  sobotę po p o łu ­
dn iu  po cenach 40 p ro e tn t  zniżonych „S u b lo k a­
to rk a " . W niedzielę po p o łu d n iu  po cenach  40 
p ro cen t żniiźonych „B anco", W  przygotow ał iu  
„P rzebudzen ie  się w iosny", tra g .d y a  dziecka, 
W edck inda. w reżysery i p. W ęgócrki.

O PER A  I  O PER ETK A . P . Ig n acy  D ygas, po­
zy sk an y  ty lk o  na  d w a  w y stęp y , w ystąp i dziś we 
śro d ę  w roli Cavaradcts:ą  w „Tosce". P a r .y ę  ty ­
tu ło w ą  odtw orzy  p. Jaw o rzy ń sk a , w roli Sca-r- 
pia w ystąp i po ra,z p ierw szy  p. Rom.a.nowski. 
D rugi i o s ta tn i w ystęp p, D ygasa odbędzie się 
ju tro , we czw artak  w „ P a ja c a ch "  w partyS Ca- 
t ia. W  „C avalierii R u stican a" w y ą’ą.pi p r m a -  
dionna o p e ry  lw ow skiej, p . J , Z a cham ka. W  p ią- 
t f k  1 grudin-ia egodz. 4 po p o łu d n iu  d la  dzieci 
„K opciuszek", w idow isko  fan tasty czn e  A. W ale ­
w skiego. W  sobo tę  2 g ru d n ia  p rem ie ra  opery  
P u cc in /eg o  „C ygan,:rya“ z udziałem  n a jw y b it­
n ie jszych  soli&tów.

KONCERT BORYSA KRGYTA, znakom itego 
sk rz y p k a  ro sy jsk iego , odbędzf* się w poniedzia­
łek 4 g ru d n ia , z p o w o d u  opóźnienia w izy pasz­
po rtow ej. B ile ty  zach o w u ją  w ażność. '

D Z IS IE JS Z Y  KONCERT A LEK SA N D RA  M I­
CHA ŁO W SK IEG O  rozpocznie się o gedz. 8 w ie­
czór, w S tarym  T eatrze. R eszta  biletów  u  Leiser-

kiew icza, p lac  Szczepański 2 i w ieczorem  przy  
kasie .1

L E W  SIROTA, sław ny  p ian is ta , k tó ry  w y s tą ­
pi w  niedzielę 3 g ru d n ia , zdobył sobie koncer­
tem  w e F ra n c y i i L ondynie  n iebyw ałe  powodzeń 
nie.

HERM ANN .TADLOWKER, słynny  śpietwak 
o p e r zag ran icznych , w y s tąp i w K rakow ie ty lk o  
jed en  raz, w niedzielę 10 bm. B ile ty  do nabycia 
u  B raci Lip'skóch, u l. S ław k o w sk a  8 .

„ŻYW Y D Z IE N N IK " zapow iedziany  je s t o® 
p ią tek  1 g ru d n ia , o  godz. 8 w ieczór, w  sali S ta ­
rego  T ea tru . B io rą  w  nim  u dzia ł: p rezes A kade­
m ii U m ieję tności M oraw ski, p ro f. ChrzianowsO^i. 
prof. Jacb im eck i, K aro l H u b e rt R ostw orow ski, 
Józef A leksander Gałusizka,. a r ty s ta  Z ygm un t 
N ow akow ski, L eopold  Zbucfci i inni. D ochód na 
cele żłóbka T. O. M. B ile ty  w cześniej dlo nabyci®, 
w  księgarn i K rzyżanow skiego.

B E Z PŁ A T N E  K URSA DLA A N A LFA BETÓ W  
u rz ą d z a  się s ta ra n ie m  akad em ick ieg o  K oła T, S. 
L. N auka odbyw ać się będzie o d  godz. 4— 6 w 
niedzielę, począw szy  o d  4 g ru d n ia . W pisy  p rz y j­
m u je : A kad. K oło T. S. L., u l. Jab łonow skich  12 
codz onnie od  gedz , 2—3.

WYCIECZKR SANKAMI z Zakopanego dio 
M orskiego Oika i do liny  K ościeliskiej w  czasie 
od 27 do 31 grudnia, o rg an izu je  sek ey a  w yciecz­
k o w a  k ra k . O gniska naucz, tak że  d la osób  z poza. 
sfe r  nauczycielsk ich . W szy stk ie  k o sz ta  wyciecz­
k i w y n iosą  około 38.000 m arek . In fo rm acy j u -  
dziela i zgłoszenia w form ie .przysłania z a d a tk u  
w  w ysokości 10.000 m arek  od OiSioby p rz y jm u je  
do 15 g ru d n ia  p. Jam S zkodzińsk i w K rakow ie, 
R ynek  g łów ny  29, I I  p ię tro .

„CZAS PSYCHOLOGICZNY, FIZYCZNY I  
M ETA PSY CH ICZN Y ": odczyt pod  pow yższym
ty tu łe m  w ygłosi ks. p rof. F . H o rty ń sk i dn ia  29 
bm. (we środę) o godz. 7 wieczór, w auli g im rn - 
zyum  przy  u l. S tudenck ie j 12. W stęp  d la  człon­
ków  Tow. Mota psych , bezp łatny , d la  gości 300 
m arek- Po odczycie dyskusya..

W ŁAM ANIA  I KRADZIEŻE. Oncigdaj d o k o ­
n an o  w łam ania n a  s try c h  jednego  z dom ów  p rzy  
p lacu  S łow iańsk im  i sk rad z io n o  n a  szkodę  lo ­
k a to ró w  tego dom u, pp. Jan a  K aczyńsk iego  i A- 
d am a O strow sk iego  bieliznę, o raz  d u ż ą  w alizę  
łącznej w artości 700.000 m arek . — Tegoż d n ia  
n ieznan i sp raw cy  do®..ałi się  do  zam knię tego  mi® 
stękania p. R o śk a  p rzy  u l. K anoniczej i sk rad li 
ze >szafy g a rd e ro b ę  m ęsk ą  znacznej w arto śc i. — 
W  P a łacu  Spiskim  spradziono wczoi’aj p . B ron i­
sław ie  W isilkow skiej p o rtfe l d am sk i z większą, 
g o tów ką i kw itam i n a  o d d an e  do  sp rzedaży  rz e ­
czy.

NIELETNIE ZŁODZIEJKI, W czoraj w p a d ła  
w  ręce  policyi M arya  Z ygad lińska , la t 14, t  B o r­
k u  Fałęckiego, k tó ra  dn ia  24 bm. s k ra d ła  w D ą­
biu  n a  szkodę p. M aryi N alepy  kw otę  22.000 ma- 
reik. Z y g a rliń sk ą  p rzy zn a ła  się do k radzieży , 
część pieniędzy roztrw on iła , a re sz tę  podrzuciła  
poszkodow anej. ■— N adto  a resz tow ano  Ja n in ę  
S o b ań sk ą , la t 17, z Lachow ic, pod  zarzu tem  k ra ­
dzieży bielizny z? s try c h u  na szkodę p . K aro liny  
G orączko, o raz  pod zarzu tem  k rad z ieży  g a rd e ­
ro b y  i p ie rśc io n k a  zło tego  n a  szkodę p. H eleny  
Tom aszew skiej.

Z PO LSKI
ZJAZD LEGIONISTÓW. Tym czasow y Z a rząd  

głów ny Zw iąakii leg ion istów  po lsk ich  w m yśl 
u ch w ał Z jazd u  sierpniow ego zw ołuje Z jazd w a l­
ny delegatów  posaczs-gólnych oddziałów  Z w ią­
zku  na dzień 10 g r u d ń a  b. r . Z jazd  obradow ać 
będzie w sali T o w arzy stw a  a rty s ty czn eg o  w W a r 
sza.wie, u l. T ręb ack a  10, ó d  godz. 10 rano ,

OPERETKA KRAKOWSKA W  BIELSKU. 
P o ’ w ystaw ien iu  szeregu  oper w B ielsku , o p e re ­
tk a  k ra k o w sk a  na zaproszenie Tow. te a tru  pol­
sk iego  da je  na jn o w szą  o p ere tk ę  E y sle ra  „P ięk ­
n a  m am a", z udziałem ! najw ybitn ie jszych  sił o - 
p c re tk o w y c h  o raz  baletu .

ŻOŁNIERZ MILIARDEREM. „Pomorzanin** 
donosi: Pew ien  żołnierz z pow iatow ej k o m en d y  
u zu p e łn ień  w K ościerzynie odziedziczył 70.000 
dolarów  am erykańsk ich , co w ynosi 1.120,000.000 
m a rek  polskich.

DWU Ż E Ś  STW O —  RAZ DLA ŚW IN , RAZ 
DLA SIE B IE , Z w olniony z w ojsk a  w okolicach 
Wilna, W ładysław F udałk o w sk i, u p o d o b a ł so­
bie wyprawę jednej z w iejsk ich  d z iew cząt w e  
wsi Soloczn ki, pow . w ileńsk iego , sk łe d a ie c ą  się 
z upasionej św ini i kilku p ro s ią t.’Z ach ęcan y  tak 
bogatym  posagiem , ośw iadczy ł się o  rę k ę  w ła­
ścicielki trzody i. wkrótce odby ło  sre w tse le . Po 
weselu Pudalikow ski sp rzed a ł św inię z prosia­
kami i p rz y je c h a ł do W arszaw y. Tu ożenił się 
po  raz drugi. P ozostaw iona w W ileńskiemu żona 
wysłała za m ężem  sw ych  krew nych', którzy po 
kilku m iesiącach  szukania znaleźli go on gdaj 
w W arszaw ie  i zawiadom- li o  ta k c ie  pclieyę, żad 
ż o ra  p ie rw sza  tym czasem  w niosła do p ro k u ra to ­
ra  sk a rg ę . F u d a ło wski zos ał a resz tow any  i osa­
dzony w więzieniu za dwużeństWo.



A R ESZTO W A N IE LOTNIKÓW  N IE M IE C ­
KICH. W  h o te lu  W iedeńsk im  w Lublin ie p o li­
cya z a trz y m a ła  dw óch lo tn ików  niem ieckich, 
k tó rz y  ośw iadczyli, że sg w drodze do Lwowa, 
nie um ieli jed n ak  podiać b liższych szczegółów, 
pio co i k to  ich  do L w ow a w ysłał. Z dow odów  
osob isty ch  stw ierdzono , że nie m ieli p raw a za­
trzy m y w an ia  się  n a  te ry to ry u m  Rzticzypiospoli- 
te j p o lsk ie j. Nie m ożna s tw ie rd z ić ,, czy sg. w ła ­
ściw ie gośćm i, tu ry s ta m i, czy szpiegam i. P o licy a  
śledcza w L ublin ie  sk ie ro w ała  ich clo po łcy i p o ­
litycznej.

— o o o —-
Z ZAGRANICY

ORGANIZACYA KONSUM ENTÓW  W  C ZE­
CHACH PR Z E C IW  DROŻYŻNIE. W czoraj w ie­
czorem  odby ł się  w P rad ze , p rz y  bardzo  licznym  
udiziaie delegatów , bo  przeszło  2000. d em o n s tra ­
cy jny  k o n g res  Zw iązków  k o n su m en tó w . Z w ią­
zek te n  liczy 1,120.000 członków , a u g ru p o w an y  
je s t  w 1012 Z w iązkach . Nia kongresie  obecni byli 
p rzedstaw iciele  k ilk u  m in isterstw , m iędzy  inne- 
mi m in is te r apyrowiraacyi, h an d lu , opieki spo łecz­
nej i ro b o t publicznych, o ra z  licami pioelowie i 
senatorow ie. P o  w y słu ch an iu  licznych  refe ra tów  
p rzy ję to  je n dom y ślnie rezo lucyę, k tó ra  je s t  w iel­
ką, manifest,acyg. za. jedno litem  positępoiwanieim 
w szystk ich  Zw iązków , beiz w zg lędu  n a  różnicę 
p rzek o n ań  i narodow ości. Prozydlyum  k o n g resu  
zaw iadom iło, że te n  k o n g re s  je s t początkiem  
w ielk ie j a k c y i całego. Z w iązku  k onsum en tów  
w G zechnelow acyi przeciw ko  dnoiżyźnire, Cały 
ty d z ień  o d  3 d n  10 g ru d n ia  pośw iecony będzie 
n a  agfcteucyę. O dbędzie się tysiące  zeb rań  w całej 
O zechoslo w acyi.

— o o  o -
PO D  W IE C Z N IE  U ŚM IECH N IF.TEM  niebem  

włoskiem, w na jp ięk n ie jszy m  z a k ą tk u  ^św iata, 
w  W enecyi, nazyw anej „k ró lo w ą  m o rza11, gdiaie 
w iecznie zdaje  się brzm ieć p ieśń  m iłości, o d b i­
ja ją c a  się  stotoiioitnem echem  o  brzegii cu d o w ­
nych  lagun<5w — w te j p ięknej W enecyi, w ty m  
r a ju  -ziemskim — ro zeg ra ł sdę sw ego czasu  
w s trz ą sa ją c y  d ra m a t dw óch  serc.
, o-na __ c ó rk a  a ry s to k ra ty czn e j ro d z in y  w ene­
ckiej, D es dem  ona, — on ró w n ie  sz lachetnej k rw i 
an au ry tań sk ie j O tello. —  A le co się dzieje w  W e- 
nefcyi, co w  -domu D esdenony? C hcecie je  p o ­
znać, chodźcie zobaczyć dio Mtnoteaitru „S z tuka", 
u l. św . Jan a  6. F ilm  te n  je s t  n ap raw d ę  w ielkiem  
arcydziełem , k tó ry  zd y stan so w ał wsizyisttkio. co 
się d o tychczas n a  ek ran ie  w idziało.

D Z IĘ K I M A SO W E J PRO BIIK CY I. spow odo­
w anej ogó ln em  uznaniem , lik ie ry  i w ódki fab ry ­
k i Im m -rg lu c k ó w  o d zn acza ją  -się k o n k u r  c y jn ą  
tan iością! Baczność n a  adireis: P rą d n ik  Czerwo- 
ny , pod K rakow em .

— o o  o —
R EPE R TU AR

Teatr tm. Jul, Słowackiego
Ś roda : „W arszaw ianka" i „K lątw a".
C zw artek  o godz. 6 : „H am let".
P ią tek : „W arszaw ianka" i „K lątw a".
Scbo ta : „To, co najw ażniejsze".
Niedziela popoł.: „W arszaw ianka" i „Odludki I 

poeta".
W ieczór o godz. 7: „D ziady". .

Teati! Bagatela  
Ś roda: „Znakom ity B ary ton".
C zw artek : „Znakom ity B ary ton".
P ią tek : „Znakom ity bary ton".
Sobota popof.: „Sublokatorka" (40 proc. zniżone).

W ieczór: „Znakom ity bary ton".
N iedziela popoł.: „B anco" (40 proc. zniżone). 

W ieczór: „Znakom ity bary ton".
Teatr m iejski Opera i Operetka

Ś roda o godz. 7‘30: „Tosca".
C zw artek : „P ajace" i „C avaleria  R usticana"

(w ystęp I. D ygasa i J. Zachkrskiej).
P ią tek  o godz. 4 popoł.: „Kopciuszek".
Sobota: „C yganerya" (P rem iera).
N iedziela o godz. 3‘30 popoł.: „Kopciuszek".

O godz. 7‘30 w ieczór: „C yganerya".
Kollegium w ykładów  naukowych

(R ynek  A—B 39).
Środa o godz. 7 w iecz., prof. B olesław  Pochm ar- 

ski: „W yspiańskiego pieśń o Polskim  Listopa­
dzie" (z recy tacy ą  Juliusza Ego).

C zw artek  o godz. 7 w iecz., d y r. Muz. nar. d r 
Fel. K opera: „M alarstw o epąki O drodzenia 15 
w ieku" (z obrazam i świetlnymi- 

P iątek  o godz. 7 w iecz., red . E dw ard  P aszkow ­
ski: „O roli żydów  w  rew olucyi rosyjskiej". 

Sobota o godz. 5 popoł., S tan isław a W ysocka: 
„T ea tr a kinem atograf".
O godz. 7 w iecz., d r M elania G rafczyńska: 
„M uzyka L isz ta"  (z ilustracyą  m uzyczną).

— ooo —

Z  działalności szpiega Hladysza
(k) Donosiliśmy sw ojego czasu o wielkiej aferze 

szpiegow skiej w  K rakow ie i aresztow aniu , oraz 
ucieczce z w ięzień okręgow ej policyi p rzy  ulicy 
Siem iradzkiego głośnego szpiega czeskiego H lady­
sza. H ladysz, jak się okazało działał w  czasie 
przesilenia przed kilku m iesiącam i także w  Au- 
stry i, gdzie by l także a resz tow any  .i zbiegł. Mie­

szkał on p rzez kilka m iesięcy w  W iedniu i trudni* 
się tam  szpiegostw em  na rzecz Czech, w czasie 
gdy Czesi mieli zam iar okupow ać A ustryę. P o ,l1'  
cieczce z W iednia p rzy b y ł H ladysz do Krakowa 1 
tu rozw inął sw oją działalność szpfcgowską. W a'  
ferę H ladysza w m ieszanych 'jest kilkunastu ofice­
rów armii polskiej.

Złodziejka cierpiąca pa manie samobójczą
U s i ł o w a ń ©  s a m o b ó t s t w o  „ p o d  T e l e g r a f e m "

(k) Policya k rakow ska a resz tow ała  onegdaj 
M ałgorzatę B ąkow ską 1. 19 z C ieszyna pod za­
rzutem  kradzieży  garderoby  dokonanej na szko­
dę prof. H oyera. P odczas rew izy i p rzeprow adzo­
nej „pod T elegrafem " p rzy  złodziejce s tw ierdzo ­
no, że m a ona na sobie suknię, pochodzącą z tej 
k radzież;/, k tó rą  odebrano i zw rńcono poszkodo­
w anym . W czoraj przed południem B ąkow ska, 
p rzebyw ająca w  aresz tach  „pod T elegrafem " usi­

łow ała  popełnić sam obójstw o przez wypicie liz°' 
lu, k tó ry  m iała p rzy  sobie w c flaszeczce ukryteJ 
pod ubram em . _ D csperatka dodała do trucizny na' 
skrobanej Kredy, aby, jak później opow iedzia ł’ 
lizoi bardzo nie palił. Z aw ezw any lekarz pogo*0' 
w ia po udzieleniu p ierw szepj pom ocy desperatem 
przew iózł ją do szpitala św . Ł azarza. /Bąko\vska 
cie rp !' w idocznie na m anię sam obójczą, gdyż illZ 
Kilka razy  usiłow ała odebrać sobie życie..

Aresztowanie lOO-milionowego włamywacza
Jak  w  swoim  czasie donieśliśm y, dnia 16 paź­

dziernika rozbito kasy  w oddziale Polskiej kraj. 
K asy pożyczkow ej w  K atow icach i skradziono 75 
milionów m arek  polskich i 9 milionów m arek nie­
mieckich. W  niedzielę 26 bm. a resz tow any  został 
sp raw ca  tej olbrzym iej k radzieży  w m ieszkaniu 
sw em  w  W arszaw ie  p rzy  ul. Żóraw iej 24. Jest to 
znany na bruku w arszaw sk im  Adam Stem pel,

/złow iek o burzliw ej przeszłości.
Pojaw ił się w  W arszaw ie  w  roku 1918, jako 

rep a try an t z Rosyi. Na arenę publiczną w ystąpi! 
odrazu jako człow iek zam ożny i ustosunkow any. 
Za pośrednictw em  przedsięb iorcy  budow lanego 
Jana  C ichow skiego zakupił od pp. S teyna  i Szaj­
na istn iejący w ów czas p rzy  ul. M arszałkow skiej 
te a tr  a rt.-literack i „C zarny  I<ot“. Jako nowi na­
b y w cy  tea tru  w y stęp y  w ali Adam Stem pel, Jan 
Lew iński i Jan  Cichowski. T ranzakcy i dokonano 
bez zgody i porozum ienia się z personalem  a r ty ­
stycznym . Pp. Stem pel i Lew iński byli głów nym i 
posiadaczam i. Skąd wzięli pieniądze, niewiadom o. 
Przyw ieźli je z Rosyi, gdzie trudnili się także nie­
wiadom o czem. Lew iński nie chciał figurow ać sam,

lecz podstaw ił sw oją m atkę.
Stosunek daw nych nabyw ców  do personalu 

torskiego by ł w ysoce niekulturalny. Stem pel M ra-' 
cał się do w szystk iego. W  tonie nie przebieg*' 
A gdy mu się coś. podobało, objaw iał radość taKzC 
w sposób p rym ityw ny , częstując ak torów  za }iU'  
lisami w ódką.' W reszcie położono temu kr25' 
W spółw łaścicielom  zakazano pojaw iania się 
kulisami. Zyski z te a tru  b y ły  niewielkie. To ts_ 
nowi w łaściciele prow adzili pobocznie handel b r t ' 
lantam i i kosztow nościam i.

Sielanka trw a ła  niedługo. Po otw arciu  ' t a j n ^  
achiw ów  rosyjskich w  P ete rsb u rg u  przez bolsze'  
w ików , w ysz ło  na jaw , że Stem pel m a zaszar£a'  
ną przeszłość. M ianowicie w  Kaliszu, skąd P°Cllnj 
dzi, dopuścił się jakiejś kradzieży. Powiadomjel 
o tem  arty śc i „C zarnego K ota" w ystąpili z inte ” 
w encyą i w  dw a dni te a tr  p rzesta ł być ^ aSI\j, 
ścą pp. S tem pla i Lfewińskiego. T ea tr został o '  
sp rzedany  za grube pieniądze najpierw  ia^!ef  a- 
inżynierow i, poeżem obecnem u właścicielowi te 
tru  „N ow ego"

Znów katastrofa kolejowa
W  niedzielę w  godzinach południow ych pom ię­

dzy  stacyam i S trykow em  i Glinikami zderzy ły  
się dw a pociągi tow arow e. W ynikiem  uderzenia 
by ło  uszkodzenie i zejście z szyn  parow ozów  o- 
budw u w agonów  oraz strzaskan ie  24 w agonów ... 
C zęść w agonów  zaczęła się palić i stoczy ła  się z 
m ostu.

Z personalu służbow ego zginęło 4 ludzi. Nadto 
spalony został żyw cem  przew odnik  p rzy  tran s­

porcie bydła , 9 jest ciężko rannych.
P rzy czy n a  k a tastro fy  narazie nieznana, ■ ^o-
Na miejsce w ypadku w yjechała  specyam3, 

m isya pod przew odnictw em  prezesa dyrekcY1 
lejowej. ,użej

W skutek  katastro fy , to r  kolejow y Ąa «n0śiie 
przestrzen i został zrujnow any. Pociągi 0“ 
kierow ano na Skierniew ice.

II lii i i i
W  d n iu  20 bm. Sam opom oc słuchaczów  w ar- 

szaw skiaj szko ły  n a u k  po litycznych  n a  n ad zw y ­
czaj nem  posiedzen iu  ogólnem  p o stanow iła , w  u- 
czczeniiU zasłu g  pnof. d ra  H en ry  M ac Crackema,, 
po łożonych  oko ło  s tw o rz e n ia  w  A m eryce w iel­
kiego fu n d u sz u  w d o la ra c h  d ła  n au k i po lsk ie j i 
po lsk iej m łodzieży akadem ick iej, udzielić  d o k to ­
ro w i M ac C raokenow i dyp lom u członka honoro­
w ego Sam opom ocy słu ch aczó w  S. N. P.

P ięk n ie  w y k o n an y  b la n k ie t dyp lo m o w y  z  te k ­
stem  polsk im  d ang ie lsk im  otraz odznaką, Sam o-

iel l i i i  Pomocy ioi
pom ocy w ręczy ła  dr. Mac Craokenowi sp®c-l 
delegacyą. r w ga-

D r. M ac G racken p rzy jm ow ał deilegacy? ^ jM ' 
Mniecie p ry w atn y m  J. E. m in is tra  S*’2110. jjyełn 
noczonych, p. G ibbsona, w  p a łacu  ZamoR 

P rzem ó w ien ie  w  ję z y k u  angielsk im  |  cyj, 
b a rd zo  serdecznym  wygłoisił członek ae " 
p. C ith u ru s . j, {!»?'

R e k to r am ery k ań sk i w g o rący ch  sW ®  
kow al za uczyn iony  m u zaszczyt.

l i  położniczy... i  fwifi i i
W  k r a ja c h  o w ysokiej k u ltu rz e  p ra c u je  się u -  

s iłn ie  n ie ty lk o  n a d  popraw ą, r a s y  lu d z k ie j. N ie­
m niej bow iem  zw raca, się  fa m  u w ag ę  n a  postęp  
r a s y  zw ierzęcej, a  zw łaszcza  zw ie rzą t dom o­
w ych, k tó re  w ży c iu  lu d zk iem  grają, powiaiżnę, 
ro lę  karm icieli,. To, o  cizeim tu ta j  p iszem y , niiie 
je s t  w ca le  ja k ą ś  ,.k aczk ą  dzienn ikarską ." , lecz 
f a k te m  i  to  zu p e łn ie  now ym . A w ięc z a k ła d y  
połeżm eze d la  św iń  są, w A nglii, w św iccie h o ­
d o w lan y m , rzeczą  dość s ta rą .

W eźm y n p . t a k i  h o d o w lan y  in s ty tu t  w  L ing- 
fitełd. T a m  świnie, p rzezn aczo n e  n a  poipraw:ę r a ­
sy , c ieszą  się w o k res ie  p o ro d u  sp e c m in ą  upie­
k ą . Ińarm.i się  je  m lek iem  k ro  w iem  i ro ślin am i- 
W  ż a d n y m  raz ie  o d p a d k a m i zuży tego  ja d ła  i 
n ieczy slo śc iam i, ja k  nip. u  nas.

Ś w in ie  d o s ta ją  ty lk o  czystą  wodę do p ic ia  a

Bslyliil wlioraiy... dla Pff
są. s ta ra n n ie  m y te  k i lk a  ra z y  dzieum®.^ ^yate- 
r a tu r a  w  k la tk a c h  n o rm a ln a . Pow ie ‘ raJie 

Po p rzy jśc iu  n a  św ia t, p ro s ię ta  _ ^ jk o  
m a tk o m  i  giaitunkoiwiane: W ybiera  ^  f eS>zSi 
o k aza lsze  i  te  o tacza  tro sk liw ą  °P '
I. j. g a tu n k i gorsze  po zo staw ia  o*31 r glZCiiehcZ 
doborow e k a rm io n e  są  ze sm oczka, 
n em  m lek iem  i m iodem . ~7ai& r ° c uó

T ym  sposobem  Limgfield P111 an jałej ‘'
k ilk a  ty s ięcy  okazow ych  św iń, '' , .ankóW ^llJo  
rze  i  iszczieicinie. S k ó ra  ty c h  wyc 1 j j u ż,szy 1  
f ie ld u  jesit b a rd zo  e lasty czn ą , w 1 0  ^  pod° 
cny. Z ro zu m ia łem  jest, że rnief,rnsVsze- 0 ... > 
nych  św iń  je s t  naiesfcońcizeniiie z . vvni 
si ostrzyc, ży jący ch  w p rz y s l°v'
gnojem.

, o o  o  —
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W Niemczech przygotowuje się powstanie komunistyczne?
Rcsya zapewnia

Londyn (PAT) Bucharin przew odniczący  so­
wieckiego kom itetu w ykonaw czego, ośw iadczył 
na kongresie trzeciej m iędzynarodów ki, że R osya 
sow iecka poprze siłą zbrojną każdą  rew oiueyę 
kom unistyczną, w  którym kolw iek kraju rew olu- 
cya ta  w ybuchnęłaby . Zaw iadom ienie to  przyjęli 
delegaci kom unistów  niemieckich burzliw ym i o- 
klaskami. P rzew odnicząca  delegacyi niemieckiej 
Klara Zetkin, od p ierw szej chwili po otw arciu  
kongresu s ta ra ła  się o uzyskanie takiego zape-

pomoc zbro ną
wnienia od rządu m oskiew skiego i to w  formie 
w iążącej. P odobny telegram  ogłasza rów nież 
„M oraing P o s t“, dodaje jednak, że w  Niemczech 
czynione są  na w ielką skalę przygotow ania dc 
■powstania kom unistycznego. W ybuch tego ' po­
w stania oczekiw any jest w grudniu albo w s ty ­
czniu. P o  Niemczech uw ija się bardzo w ielu agi­
ta to rów  kom unistycznych a ostatnie strejki i nie­
pokoje .były ty lko p ierw szą  zapow iedzią p rzy ­
gotow ującego się ruchu.

Procesy polityczne
w® Lwowie

(AW ). Lwów, 28 lis to p ad a .

Proces komunistów
Dziś, w  szóstym  dn iu  rozpraw y, p rzesłu ch iw a­

no w dalszym  ciągu  C honyna. Z eznaw ał on, że 
bral u d z ia ł w ob radach  poko jow ych  w  Rydze, 
jako  członek delegacyi ro sy jsk ie j. Do M ałopo l­
ski w schodniej p rzy jech a ł z w łasnej woli, a nie 
Wysłany p rzez p a rty ? . D alszy oskarżony  A dolf 
f® Bj, czeladnik fryzyersk i, p oda ł w śledztw ie, 
Z6 był s łu ch aczem  filozofii na u n iw resy tec ie  we 
W iedniu. W  śledztw ie zeznał obszern ie  o p rzy- 
^ y n a c h  ro z łam u  m iędzy patrtyą k o m u n isty czn ą  
^  Galicyi w schodniej, a  ta k ą  sam ą p a r ty  ą  robo- 
“ dozą w c en tra li w arszaw sk ie j. P ró cz  tak ty cz ­
nych różnic w chodziły  tu  w grę  z a p a try  wania r ą  
kwe®;yę p rzyn a leżn o ści dio Galicy! w schodproj, 
Która zdaniom  p a rty i Ju n g a , je s t problem em  mnę, 
b®J'narodiowym. m ającym  być rozstrzygn ię tym  

sz irokich m as p ro le ta ry a tu . P a r t i a  n-Go- 
tbi-ast w arszaw sk a  stoi n a  w ręcz  fcnam  stan o ­
wisku, w ychodząc z założenia, że P o lsk a  bez Ga- 
«cyi w schodniej nie m iałaby  racy i by tu . O sk a r­
d y  przedstaw iła się jako  b a rd zo  id ea ln y  k o m u ­
n i a ,  w y stęp u je  bardzo  ostiro przeciw  K ićlikow - 

1Ew tt i G iossorow ej, podnosząc  przeciw ko n:m 
sizcreg zarzu tów . Z an iedban iu  Gnceseroyyej 

^ P i s u j e  wykryciie kon fero  cyi św ię to ju iek ie j. 
^dań,; ni jego G rossnrow a pow inna b y ła  m niej 

O sa c z a ć  do p ierw szo rzęd n y ch  lokalów , gdyż 
* Przyiazłoby wobec tego do p ro c e su .. K róliko- 

. p i ę tn u  czyni b a rd zo  ciężkie za rzu ty  z pow odu 
^ ‘Ony j 0go poglądów  na  w y b o ry  sejm ow e. K ró- 
ukowaki s  a ra ł  się głów nie o m a n d a t d la tego , 
^by w ydostać się z w .ęziJ ia. C zynny udział p a r .

K om unistycznej w w yborach  przyn iósł ty lko  
^ * ° d ę  p a rty i; by ł’ bow iem  objaw em  zan ik u  zna- 
2r)fcm'a  P arty i w śró d  m as p ro le ta ry a tu . Ju n g  przy 

aje sią, 2.e był członkiem  cen tra li kom u n isty - 
” aj w  Galicyi w sc h ó d  iej, k  ó ra  zw raca ła  m u 
zolkie w ydatk i n a  podróż?, zw łaszcza na jego 

yjazdy do  Z ag łęb ia  węglowego., P rzy zn a je  ró - 
^  az’ że b ra ł u d z ia ł w konferency i św ię te ju r- 

dalszym  c iągu  jago  ztiznań wysziło n.a 
\Vpf że P racow ał on  za  rządów  B li K una na 
&(W f ZC!Ctl w żamtcijsizej p a rty i ko-mu rnfyrznej, 
hibnt Stanowił łączn ik  m iędzy tam te jszy m i ko­
śni- 'ls tam > a kom unisiam i w G alicyi w schodn ie j. 
Uwa -Wy Prz ynależności G alicyi w schodniej nie 
dn *a  Za p raw nie  ro z s trzy g n ię tą , gdyż p raw o  
2 s„ ^ ? ,P o s ia d a  jo d y n o  p rc le ta ry a t. Na to  jedein 
prO| p.zl0w p rzysięg łych  zaznaczyły że w łaśn ie  
w ^  ro,sy jsk i ro z s trz y g n ą ł ją  w  trak tac ie

tera da lszą  rozpraw ę odroczono d o  ju tra .
■ i—

Proces przeciw mordercom 
w ukraińskim

d n iu  ro zp raw y  sa d u  dioram ego
Z iw . Ucluw an-v
h ^ la »ch 

V d c , WlOŚCiar
v hcibł v e®°w a n ych  z gm iny jako  św iadków  prze

i ruziprawy uiu<x ću iic^ g
znanja c 1|m 'aao  p rzez ca ły  dzień św iadków . Ze- 

^óch f i  ■. byly o b ciążające  d la  obw inionych. 
ców ^  otsciam z Lubyozv K rólew skiej, U kra iń - 
?hcibłw e®l°'Wanych  z gm iny jak o  św iadków  prze 

ania ol3u  obw inionych n a  p o s te ru n k u  po 
, że ofeaj obw inieni p rzy zn a li 

e -do P^e^.ionęąo morda z rczka- 
^ U , jał  'r Oan i*acyL Z aprzeczyli oni rów nież 

c^dsaan-r, f  *3'Jt0 cbw inicinych na p o s te ru n k u  i 
—ei/ir,,' - ■ c h  do  zeizn.a a  _r „ . o i t - i  ̂  11 f,,

iakob j

o k ^ ^ a ry i?  do zeznań . To sam o zaznaw ali fun  
j j 6cb i r j - t *6 P ^ & w o w e j policyi. Św iadkow ie 
<ł Całkim J zS1° r|ie ś. p .  Łanow ego ośw iadczyli, 

m®o-if1? rto?m *e' Pow iedział on , iż ty lko  ci 
że n-i t m ni §K) strze lać , co w nioskow ał % 

sit, ^ d k a  dni przealtem  Łuccjkio o d g ra - 
rampiiie ko le jow ej, że gO' za-

, 1 Sin
Przy 

,
^ W e ,  lec®0!r“m  ukończono  p o stęp o w an ia  do 

sred ę  zapadnięć w y rek .
~ Ó O O -

W OLNY W YW ÓZ POŻYCZKI ZŁO TEJ
W arszaw a  (AW.) W ładze pocztow e w yjaśn i­

ły, że w yw óz z Polski obligacyj 8-proc. państw o­
w ej pożyczki złotej z podaną w artośc ią  zagranicę 
jest dozw olony bez ograniczeń i szczególnych 
pozw oleń. W obec _ tego u rzędy  pocztow e o trzy ­
m ały  polecenie, aby  p rzy  nadaw aniu na poczcie 
obligacyj pożyczki złotej z podaną w artośc ią  za 
granicę postępow ały  jak ze znaczkam i pocztow e- 
mi zgodnie z rozporządzeniem  m inistra poczt z 
dnia 4 lipca b r. w  sp raw ie  zaprow adzenia listów  
z podana w arto śc ią  zagranicę.

- 0 0 0 -  
Giełtia kraicowsKa z 28 listopada.

W arszaw a (PA T). R ada minaistirów na posie­
dzen iu  w dn iu  27 bon. u c h w a liła  w n iósek  d y re k ­
to ra  głów n igo U rzędu s ta ty stycznego  w sp raw ie  
s ta ty s .y k i funkcyon.aryuszy p ań stw o w ej *slużby, 
cy w it e j, w niosek  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  
o ro zszerzen iu  g ran ic  m iasta , Serofcka i w niosek 
m in is tra  sp raw  zagran icznych  o u tw orzen ie  k o n ­
s u la tu  w L ille, w niosek  m in is tra  ro ln ic tw a  w 
spraw ie  uzupełn ien ia  rozporzadaeaiia  o organi- 
ziacyi i zakresie  dzia łan ia  ok ręg o w y ch  zarządów  
lasów  p ań s .w o w y ch . Poza tem  załatw iono  sze­
reg  sp raw  bieżących  i p e rso n a ln y ch .

Matakiewicz łączy się 
z Dubanowlczem?

W arszaw a  (AW ). W ed łu g  „ICurycra Polskio- 
go“, poseł M atakiew icz i inni członkow ie ‘Stron­
nictwa, ka to li cko- ludów  :go  nie u tw o rz ą  w Sej­
m ie sam odzielnej frafocyi. lecz p rzy łączą  się ilo 
k lu b u  posła  Bufeanowicza.

Polska zapłaci część długów
po b. Austryj

W iedeń. (AW) ,,Neue Freie P re sse “ donosi z 
P a ry ż a  w siad za „P etit P arisien ‘\  że w  P ary żu  
odbyw ają się obecnie naiad y  rzeczoznaw ców  w 
spraw ie podziału długów  byłej m onarchii austro- 
w ęgierskiej m iędzy państw a sukcesyjne. P rzy p u ­
szczają, że konferencya ukończy sw e p race jesz­
cze w bieżącym  tygodniu.

Nowy rząa niemiecki chce 
dotrzymać zobowiązań

Berlin (AW .) N ow y rząd niemiecki ośw iadczył 
kom isyi rcparacyjnej, że  bez zastrzeżeń  stoi na 
gruncie no ty  poprzedniego rządu, w ystosow anej 
do kom isyi reparacy jnej dnia 13 bm.

O stabil zac jĘ  marki niemieckiej
B erlin  (AW ). Pierwsizrm  zadań, em g ab in e tu  

C una m a być stabiliziacya m ark i niem ieckiej. G a­
b inet roz,począł ju ż  n arad y , d o ty ch czas je d n a k  
nie przyszło  do  ja sn o  sform ułow anego, p lan u  
działania. Porozum ien ie  w  te j sp raw ie  m usi być 
w c iągu  n as tęp n y ch  dni o siągn ię ta , gdyż w c®a- 
sne ob rad  z kom isyą  rę p u ra c y jn ą  u s ta lo n o , że 
p ierw szy  k ro k  d ia  stab ilizacy i m a rk i niem iec­
kiej m u szą  pnzodsięw ziąć sam e Niemcy. T y lko  
pod tym  w arunk iem  m ogą N iem cy o trzym ać 
dłuższe m o ra to ry u m  i ‘ pożyczkę zagran iczną. 
M oeliwem jest, że kom isya  rep a ra icy jra  zażąda  
zap ro w ad zen ia  k o n tro li n ad  f.nansam i n iem iec­
kim i.

Przegiąo gospooarczy
O ZAROBKI I PENSYE NA ŚLĄSKU W  MAR­

KACH POLSKICH
Jedna z rezolucyj uchw alona, jak w iadom o, 

przez kom isyę w alu tow ą Sejm u Śląskiego, żąda 
aby  robotnikom  w ypłacano  zarobki w  m arkach 
polskich. Rów nocześnie debatują w ładze nad w y­
płacaniem  pensyj urzędnikom  także w  m arkach 
polskich. Obie te kw estye  m iały być poruszone 
na posiedzeniu przedstaw icieli p racodaw ców  i 
w ładz w ojew ódzkich. Ze s tro n y  m iarodajnej do­
noszą w  tej sp raw ie: P rzedew szystk iem  chodzi o 
to, czy i kiedy rząd  polski będzie mógł d o sta r­
czyć G. Ś ląskow i odpow iedniej ilości środków  
płtaniczych. W  zw iązku z tem  nastąpi niechybnie 
pow iększenie zarobków  podług norm , p rzy ję tych  
w - Polsce. Zależy na tem, ażeby zarobk i ozna­
czano w p ro st w  m arkach polskich, nie zaś nie­
mieckich, a to celem uniknięcia przez to ew entu­
alnej, szkodliwej bardzo spekulacyi p rzy  przeli­
czaniu zarobków  z m arek niemieckich na polskie. 
T rudności zasadniczych w w ykonaniu tego Dia­
nu nie należy się obaw iać. M ogą zajść couajw y- 
żej trudności form alne, czysto  rachunkow e.

Waluty I dewiz;
Dolary Sl-Zjea 

o Kanad. 
Franki iraae. 
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G Watuia marwow.i
Akcye Bankowe. iauaUu IrausaKcya

Bank rrz«mys». i—V em. 220o‘— 210O —
BauK riipoiecany . . . . — —•—
iJaui, lUaiopoisiKi. . . . .  , i800‘— 2200 — 2000
żiemstii Bacui ąredyt. . 2000'— ZOOO‘— 2400
Bowszecuuy bauK jvredyt. —*— _•—
Akc. BauK żwujck. i-Vil
BauK Kouiercyaiuy i—iV —•_ —
BauK Ziem. kresów Łańcut —•_ _•_
Ba u tt Kreil. w Warszawie _ • —
BanK Zwiąż. spóieK Zarób. —'—

Warnia maiaowa
Akcye tow. tiandi. i przem. Oll.il. LJ.liUl ' 11 ausa.sc.va

P. i .  ii- i—iV em.............. 3o0ii‘ iÓi/0‘— 2550—24j0„impex‘ ........... .. 3j0 — 450 420
,Pu«rma“ (B. Jawornicki) 3 joo' — oouo-— 8600-8500^Ptusai Glou" . . . . 7o0‘— Oj O"— 850—800
0. tiar i v» lg, Poauaa . . . . _•— _• —
Zegiuga Boisaa ........... 400‘— 500‘— 450
Zielenie wsuri- Ul em. „ex “ ib.OOo 20.000 9500—1S0CG
Warsz. raruwozy i - u  cm. luno — 80o0 — 7ł0U
iLGegieisru, Bucnau i-Vlli ab.OOO 42.000 39500
.Rotęga" Tow. nuty żel. —.—
„Lemiesz".......................... —•— —■—
,lrzeuim a“ i—IV em. 850O- — 960U-— 9600 9000
jî OClbK • ■ « • • • • .  , . - j00- 3J0O — 8i0U
A uium oior...................... -ooO — 30u0* — 2800-2500
l\>ruauu«Cem. Szczakowa — __ — ■_
uortt.a............................... 27.0e0 29.000 28000-275m
OiOJbza .............. ..  , ,  , , Ta.OeO 21.000 210oO—19200
lepege ł—I V ................. 17.000 20.000 188OJ—18-00
Poisaa .Naua . . . . . . . . i-OJ DOeO - 5500
U lu o ś ...................... i i .000 20.0O0 18200
Rezel ■ . ■ . . . . . • . i , . JOOO oOuO’ -
Tłuszcze Trzebinia . . . . <1.000 12^jO 11500
,Araaus* i ~  V eui........... JOuO b2uo 6100 0950
Purceiana cmieiow . . . . ll.oOO ib.000 UO0U
Faoi. cuiiru w mouorowie zj.ouj 29.000 28rOU—27001
LJeau. oiersza i—iV eui jOjO — 4u0o — J80O—3200
Stiug ............................... tjoo- - oOOO‘— 4600

TELEGRAMY GIEŁDOM E
W arszaw a 28 listopada (PAT) G iełda w arszaw ­

ska. M ilionówka trans. 1725. W alu ty : D olary
Stanów  Zjednoczonych trans. 17050 17100 16900, 
sprzedaż 16980 kupno 16820. F unty  szterlingi 
trans. 77000 77100. L iry  w łoskie 805. Czeki: 
G dańsk trans. 2‘00 2‘05 2‘00 sprzedaż 2‘05 kupno 
1‘95. Belgia trans. 1116 1124 1120 sprzedaż 1125 
i pół, kupno 1114 i pół. H olandya 6750 6720 trans.. 
Berlin 1‘97 i pół, 2*07 ipół, 2*00. sp rzedaż 2‘05 
kupno 1*95. C hrystyan ia  trans. 3190 sprzedaż 3190 
kupno 3160. Londyn trans, 76500 77400 77150
sprzedaż 77530 kupno 76670. N ow y Jork  trans. 
37050 17100 16875 sprzedaż 16955 kupno 16795. 
N ow y Jork  drobne sprzedaż 16905 kupno 16745. 
P a ry ż  trans. 1207 i pół 1210 1204 sprzedaż 1210 
kupno 1128. P rag a  trans. 530 542 i pół 540 sprze­
daż —, kupno —. S zw ajcarya  trans. 3190 3200 
sp rzedaż  3216 kupno 3184. W iedeń trans. 0‘24 i 
pół, sprzedaż 0*24 i pół, kupno 0*23 i pół, W ło­
chy trans. 817 i pól.

Zurych 28 listopada (PAT) Zamknięcie giełdy 
Berlin 0*06 i trzy  ósme, H olandya 212 i pół, No­
w y  Jork  536. Londyn 2430. P a ry ż  37‘10. M edyo- 
lan 25*70. P rag a  16*90. Budapeszt. 0*23. B uka­
resz t 3‘4p. Zagrzeb 1*80. Sofia 3*92, W arszaw a 
0*03 i pół, W iedeń 0*00*76. A ustryacka korona 
stem plow ana 0*00*76.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
PO SIED ZEN IE, ZARZĄDU KRAK. ODDZIA­

ŁU ZWIĄZKU M ETALOW CÓW  odbędzie się 
w  piątek  1 grudnia o godz. 6*30 w ieczór. Obe­
cność w szystk ich  ‘członków  izarządu konieczna.
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CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne ina ostatniej stronie) Mkp. 100'—, w rubryce „Nadesłane" Mkp. 300'— w tekście redakcyjnym Mkp. 400'-—
przed tekstem Mkp. 600.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 80 — za słowo, przyczem pierwszy wyraz

 „.i i ■ i—i....,..,.— . liczy się podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie 'drobne Mkp. 800'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 25% droższy.
i  '..C. ........................ .i Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100°/o — do ogłoszeń zamiejscowych 50%. — Ogłoszenia drobne płatne są zgóry.

O głoszenia  p rzy jm u je  w y łą c z n ie : P o w s z e c h n e  B iu ro  r e k l a m y  „ P R A S A “ , K ra k ó w , u l i c a  K a r m e l i c k a  L. 1 6 , t e l e f o n u  N r 2 0 - 8 6 .
gdzie też, celem  u n ik n ięc ia  zw łoki na leży  sk ie ro w y w ać  w szelką  k o re sp o n d en cy ę  do tyczącą  ogłoszeń.

nziewcząt wprawnych do pa- 
kowania czekolady poszu- 

je fabryka „Optima". Sp. Akc. 
Podgórze, Twardowskiego 12. 

1867
praktykanta biurowego przyj- 
* mie firma Bincer, Kraków, 
Radziwiłłowska 8 b. 1835

Poszukuje się miejscowych, 
energicznych uczciwych 

łudzi do służby wartowniczej. 
Zgłoszenia między 3—4, Krzy­
wa 3. 1609
poszukuje się emerytowanych 
* kolejarzy na konwojentów. 
Zgłoszenia codziennie między 
3—4 pop.. Krzywa 3 parter. 

1878

Absolwent wiedeńskiej aka­
demii handlowej, doktor 

praw, bardzo dobre referen- 
cye, poszukuje posady kore­
spondenta na godziny pop. 
Zgłoszenia pisemne pod „Ab­
solwent" do .Prasy", Kar­
melicka 16. 1888

W aptece przyjmę posadę 
jako praktykant, może 

być na prowincyi. Zgłosze­
nia do biura „Prasy", Karme­
licka 16, pod „Apteka. 1837
Emerytowany kolejarz poszu- 
^  kuje posady portyera fa­
brycznego, służącego biuro­
wego, dozorcy domu z mie­
szkaniem. Zgłoszenia listo­
wne. Piotr Sudek, Floryań- 
ska 44 I. p. 1882
I/upię dobre pianino lub ior- 

tepian. Zgłoszenia listo­
wne z grzeczności, „Ropa", 
Floryańska 3. 1886

flo  sprzedan a tokarnia 1 mtr. i 
toku, wiertaczka transmi- j 

syjna, wiertaczka ręczna pier- i 
siowa elektryczna, szlitiarka I 
elektryczna. Wiadomość: Ba­
torego 1, wynajm samocho­
dów Kiendra. 1886
7ęby sztuczne nowe i używa- 
™ ne nawet połamane, złoto, 
platynę, kupuje specyalista. 
Płacę za ząb od 1.000'— do 
3.000'—. Grodzka 18, front 
i p. na lewo w pracowni, 1471

Sprzedam 2 lustra szlifowa­
ne 75X76 cm X12 mm 

grube, wiercone, bez ram. 
i płachta nieprzemakalna, u- 
ży wana, 4 m X  5 m, 1 wen­
tylator elektryczny ścienny, 
z motorkiem 220 volt, 35 cm 
średnicy na prąd zmienny. 
Z g ło sz e n ia  pisemne pod 
„Sprzedam* do biura „Pra­
sa", Karmelicka 16. 1892
IjUalce, sztenderki i inne 
®* przybory do cukierków 
kup ę. Zgłosaenia pod „Kar­
melki" „Ruch*, Szczepańska 
9, Kraków, 1896
Tartak parowy „Kryniczanka* 
■ w Krynicy-Zdroju ma do 

sprzedania mało używany 3 
piłowy, kompletny gater ho- 
ryzentalny. 1893
Ullyuczę angielskiego w krót- 
*■ kim czasie cena, przystę­
pna. Zgłoszenia „Ruch“ Szcze­
pańska 9, „Pojętność*. 1895
Tgubione dokumenta wojsko- 

we na nazwisko Wolf 
Flaum, Kupa 4, unieważnia 
się. 1881

Osszukuję pokoju nmeblo- 
‘  wanego. Cena obojętna. 
Ewentualnie z utrzymaniem. 
Oferty sub: „Akademiczka" 
do biura reklamy „Prasa* 
Karmelicka 16. 1S90
Doszukuję pokoju z piecem
• kuchenym na stałe lub- 
na 2 miasiące. Wysoki czynsz. 
Zgłoszenia: Włodzimierz Wo- 
iak, Floryańska 44 I. piętro..

1883

Doszukuję fachowca do spół-
* ki lub sam, otworzę „Fa­
bryczkę" każdego potrzebne­
go artykułu, czyto spożywczy, 
ozdobny, codziennego użytku, 
luksusowy itp Mam urządze­
nie,lokal zabudowanie^ ogród. 
Reilektanci miejscowi' zamiej­
scowi dobrze obeznani z wy­
robami złożą oferty do biura 
rek!. „Prasa". Karmelicka 16.

1894
Tgubione dokumenta wojsko- 
” ■ we na nazwisko Woli 
Flaumm, zamieszkały w Kra­
kowie, unieważnia się, 1886

Ibst do oddania zaraz za swa- 
^  je niemowlę (chłopiec) kat 
z inteligentniejszych rodziców 
Zgłoszenia pod „Dyadem" do 
biura „Prasa*,,Karmelicka 16. 

1829

INTROLIGATOR
zdolny, obeznany z wszelkie- 
mi robotami introligatorskie- 
mi, znajdzie stałe zajęcie. 
Zgłoszenia w drukarni „Sztu­
ka* między 3 —4 popoł. Kra­
ków, Sobieskiego 16. 1885

Stolarzymeblswych
pierwszej klasy przyjmie na­

tychmiast 
Stolarnia maszynowa

i m ®  ieichra, M i
Kantorya 1859

s ź c z o t k a r z e T
Poszukujemy kwalifikowa­

nych szczotkarzy tak siły mę­
skie, jak i żeńskie, a to : 10 
naciągaczy, 2 do wiercenia 
deszczułek, 2 robotników do 
smolenia szczotek, oraz 2, do 
mieszania włosienia i szczeci. 
Zgłoszenia osobiste lub pi­
semne: Fabryka szczotek Prze­
myśl, Mickiewicza 19. 1879

Mimo, ża wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

iGiACY GYPftES
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 8550, 
na kamienie Mk 
10000, z port. cyfer­
blatem Mk 18000, 

niklowy damski 
M 16003. Budzik Mk 9900. Har­
monie Mk 11000,18000, 20000. 
Dyamenty Mk 8000. Maszynki 
do włosów Mk 6500, 8000'— 
Brzytwy Mk 3000, 3500, 4500. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany ze przy- 
slansm 100 Mk przekazem.

* C h ł o p c ó w
tto ro*i?s©ss©wia poczty poszukuje 

$irm® spedycyjna issi
SCHENKER i SKA, ul. Pańska L. 9.

1

«9

i

Dla naszej nowo wybudowanej okręgowej centrali 
elektrycznej w Dziedzicach poszukujemy do możli­
wie jak najrychlejszego wstąpienia

doświadczonego 1889

mistrza maszynowego'
władającego językiem polskim i niemieckim. Pi­
semne oferty z krótkim opisem życiowym jakoteż 
odpisami świadectw i podaniem refereneyi należy 
saierować do Dyrekcyi Za-Gadów Gó a czych 
Towarzystwa Akcyjnego „SILESIA* w B 'isko.

ŚlsssariF, tokarzy, 
©diewaczir żelaza

i s t o l a r z
poszukuje Fabryka maszyn rolniczych 

S. ZWEK3A w Rzeszowie. 1797

Oferty tylko pisemne należy nadsyłać do 
Zarządu fabryki. Pierwszeństwo mają ci, któ­
rzy w tymże zawodzie dłuższy czas pracowali.

BANK MAŁOPOLSKI S. A. W KRAKOWIE
z a w i a d a m i a  n i n i e j s z e m ,  ż e  n a  z a s a d z i e  u c h w a ł y  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  A k c j o n a r y u s z y  z  d n i a  2 0  c z e r w c a  1 9 2 2  r-» 
z a t w i e r d z o n e j  p o s t a n o w i e n i e m  M i n i s t e r s t w a  S k a r b u  w  p o r o z u m i e n i u  z  M i n i s t e r s t w e m  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  z  d n i a  
1 6  l i s t o p a d a  1 9 2 2  L ,  D K .  4 4 8 4 / 1 H . p o d w y ż s z a  k a p i t a ł  a k c y j n y  z  s u m y

M p .  2 0 0 , 2 0 0 . 0 0 0 * —  n a  M p .  5 0 0 , 5 0 0 . 0 0 0 * —
c z y l i  o  M p .  3 0 0 , 3 0 0 . 0 0 0 '—  p r z e z  e m i s y ę  n o w y c h ,  n a  o k a z i c i e l a  o p i e w a j ą c y c h  s z t u k  1 , 0 7 2 . 5 0 0  a k c y j  p o  M p .  2 8 0 '  
i m .  w a r t .  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  w a r u n k a c h :

1 )  D o t y c h c z a s o w y m  a k c y o n a r y u s z o m  p r z y z n a j e  s i ę  p r a w o  p o b o r u  n o w y c h  a k c y j  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  za kaZ' 
dych 10  starych akcyj pobrać mogą 1 nową.

2 )  P r z y  k o r z y s t a n i u  z  p r a w a  p o b o r u  n a l e ż y  p r z e d ł o ż y ć  d a w n e  a k c y e ,  k t ó r e  z o s t a n ą  z a r a z  z w r ó c o n e  P °  
u w i d o c z n i e n i u  n a  n i c h  w y k o n a n i a  p r a w a  p o b o r u .

3 )  P r a w o  p o b o r u  w y k o n a n e  b y ć  m o ż e  n a j p ó ź n i e j  do dnia 28 grudnia 1922 p o d  r y g o r e m  u t r a t y  t e g o  p r a w 3 '
4 )  Kurs emisyjny n o w y c h  a k c y j  w y n o s i  WIp. 500 — dla dotychczasowych akcyonaryuszy, d o  c z e g o  d o ­

l i c z o n y m  b ę d z i e  u s t a w o w y  p o d a t e k  e m i s y j n y  w  w y s o k o ś c i  3 % 0.
5 )  P r z y  z g ł o s z e n i u  u i ś c i ć  n a l e ż y  g o t ó w k ą  c a ł ą  c e n ę  k u p n a ,  a  o d  w p ł a c o n y c h  n a  p o c z e t  k a p i t a ł u  a k c y j n e g 0  

k w o t  z a b o n i f i k u j e  B a n k  6°/o t y t u ł e m  o d s e t e k  o d  d n i a  w p ł a t y  d o  d n i a  3 1  g r u d n i a  1 9 2 2 .
6 )  N o w e  a k c y e  w y d a n e  b ę d ą  a k c y o n a r y u s z o m  w  s w o i m  c z a s i e  p o  s k o n f e k e y o n o w a n i u  t y c h ż e  z a  z w r o t e  

p o t w i e r d z e n i a  k a s o w e g o  i  l i s t u  p r z y d z i a ł o w e g o .
7 )  Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od dnia 1 stycznia 1923.
Z uwagi, że pozostałą po wykonaniu prawa poboru iiość nowych akcyj objęta i pokryta zos*3 

przez grupą krajową,, zgłoszeń subskrypcyjnych poza prawem poboru przyjmować się nie będzie.

Zgłoszenia na prawo poboru przyimują:
w Krakowie: B a n k  M a ł o p o l s k i ,  R y n e k  g ł .  L .  2 5 .

O d d z i a ł  B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o ,  u l i c a  M a r s z a ł k o w s k a  L .  1 5 4 .w Warszawie: 
we Lwowie: 
w Łodzi: 
w Tarnowie: 
w Stanisławowie: 
w Rzeszowie: 
w Jaśle: 
w Bielsku; 
w Zakopanem:

3  M a j a  II. 1 0 .  
M o n i u s z k i  L .  4 .  
K r a k o w s k a  L .  8 .  
S a p i e ż y ń s k a  L .  1 0 .  
J a g i e l l o ń s k a  L .  3 .
3  M a j a .
K o l e j e j o w a  L .  8 .  
K r u p ó w k i  L .  3 8 .

,762

w Wiedniu: P o w s z e c h n y  A u s t r y a c k i  Z a k ł a d  K r e d y t o w y ' Z i e m s k i .  
A u s t r .  Z a k ł a d  K r e d y t o w y  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u .

g a is i f i
Redaktor naczelny: Emil Baedutt,
N a k ła d e m  L u d o w e *  SpóJjkj W y d a w n ic z e j  J f a j a M *  «: K r a k o w ie .

-(.jiieć-.
K ad ak to r odpow iedzialny : s t e ^ ( t e Ł  ***

C zc io n k am i D ru k a m i L odow ej w  K rakow ie , D unajew ski**®


